
Czyn Lipcowy 
mobilizuje musy 

pracujące 
WARSZAWA (PAP) Twórcza, 

Wytrwała pracą naród polski bu
duje swą wspaniała przyszłość. 
Czyn lipcowy mobilizuje masy 
pracujące do wzmożenia tempa 
pokojowego budownictwa, do 
przedterminowego wykonywania 
zadań produkcyjnych, zwiększe
nia wydajności pracy, zwiększe
nia oszczędności. Każdy dzień 
przynosi setki meldunków o pod
jęciu nowych zobowiązań.

Uczeni polscy włączają się do narodowego wysiłku budowy 
pokosowej i socjalistycznej Ojczyzny 

PRAGNIEMY SŁUŻYĆ SPRAWIE CZŁOWIEKA
POSTĘPU I POKOJU

Łijt wystosowany przez I Kongres Nauki Polskiej do Prezydenta KP Bolesława Bieruta

Do Obywatela Prezydenta!
Uczestnicy I Kongresu Nauki 

Polskiej — świadomi doniosłych 
zadań, które stoją przed naszą 
nauką, świadomi nowych możli
wości jej rozwoju, przesyłają Ci, 
Dostojny Obywatelu Prezydencie, 
wyrazy hołdu.

Z łroniu walki 
o pokój

KOPENHAGA (PAP) Duńscy 
bojownicy o pokój prowadzą w 
dalszym ciągu aktywna działal
ność na odcinku zbierania podpi
sów pod apelem Światowej Rady 
Pokoju. W czasie ostatniego ty
godnia zebrano w Danii dalszych 
5303 podpisów. Dotychczas apel 
podpisało w Danii 100 390 osób.

Rezolucfa 
w sprawie pewnego włączenia się nauki 
do realizacji zadań Planu 6-lei niego

Pierwszy Kongres Nauki Polskiej, ob
radujący w drugim roku pomyślnej re- 
•lizaajij wlelkrch zadań Ptanu 6-lełni’e- 
go, stwierdza konieczność jeszcze sil
niejszego związanie nauki i naukow
ców z życiem carego narodu, powią
zanie twórczych wysiłków pracowni
ków nauki z wysiłkami wszystkich ludzii 
pracy naszego kraju. Z dumą stwier
dzamy niebywały rozwój pokojowego 
budownictwa gospodarczego i kultu
ralnego w Polsce, a radością witamy 
nowe wielkie zakłady przemysłowe, 
które wyrastają w Nowej Hucie, w Dwo 
rach, na Żeraniu, w Wizowie, w Wierz 
bicy, w Lubllnta, w Częstochowie, na 
Śląsku Ziemiach Odzyskanych, u- 
macniając siłą 1 suwerenność Rzeczy
pospolitej.

Jesteśmy głęboko przekonani, że o-
sięgnięcie celów zakreślonych przez 
Plan 6-lelni dźwignie nasz naród na 
wyższy poziom, zapewni mu dobrobyt 
ii pełny rozkwit życia kulturalnego. 
Takie przed naukę polską otwiera ją się 
w zw'ązku z tym nieograniczone moż
liwości dalszego I szybkiego rozwoju.

Aby te wieikie cele osiągnąć, aby 
ękuteozmie i przedterminowo wykonać 
ęedeinla Ptanu 6-letn'ego, nauka nasza 
powinna stać się prawdziwą dźwignią 
postępu technicznego I kulturalnego. 
W minionych ’latach, w toku odbudo
wy i rozbudowy gospodarczej Polski 
Ludowe;, mieliśmy liczne przykłady 
świadczące g tym, że przodujący nau
kowcy polscy rozumieją swój obowią
zek wobec narodu ’i historyczne zada
na, jakie przed nimi stoją.

Odbudowaliśmy it rozbudowaliśmy 
uczelnie i warsztaty pracy naukowej. 
Kształcimy liczne, jak nigdy dotąd, za
stępy budowniczych nowego życia, bu 
downiczych szczęśliwego jutra naszej 
ojczyzny.

Coraz więcej Wiążemy nasze prace 
badawcze i potrzebami tego budow
nictwa, uczestniczymy w wykonywaniu 
zadań jakie naród sobie wytyczył. Do
tyczy to przede wszystkim przedstawi
cieli nauk technicznych I innych zwią
zanych bezpośrednio z budownictwem 
social!stycznym. Jednakże naród nasz, 
budujący lepszy ustrój społeczny, prze 
budowujący swe życie, na nowych, nau 
kowych podstawach, potrzebuje wzmo 
żenią twórczości naszej nauki, wszyst
kich jej dziedzin. Nauka polska musi 
śmiało podjąć opracowanie zagadnień 
przyszłościowych, związanych ziperspekty 
wlcznymi planami, które wykraczają i 
poza okres 6-lełnt, które przewidują 
ntapomlern'e wyższy rozwój techniki, 
gospodarki ; kultury narodowej. Nauka 
musi więc również wybiegać naprzód, 
e tym samym pogłębtać I rozszerzać, 
wzbogacać I uzuipeintać swą tematykę 
badań.
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List Twój, przesłany nam w mo 
mencie otwarcia naszego Kongre
su. przyjęliśmy z głębokim zro
zumieniem i wdzięcznością. Umoc 
nił on nas w przekonaniu o do
niosłości prac Kongresu i słusz
ności naszych poczynań. Daleko
siężne wskazania zawarte w 
Twym liście dla pracy naszej w 
służbie narodu stanowić będą 
drogowskaz w powiązaniu nauki 
z życiem.

Kongres Nauki obradował w 
poczuciu odpowiedzialności przed 
narodem, który się jednoczy w 
walce o pokój, o wykonanie 6- 
łetniego Planu, o pełnię gospo
darczego i kulturalnego rozwoju 
Polski.

Obradował w głębokim zrozu
mieniu że nauka jest nieodzow
nym ogniwem tego rozwoju, że 
nauka jest współtwórczynią no
wego życia.

Dektarując gotowość pełnego włą
czenia się nauki do pracy nad wyko
naniem zadań Planu Narodowego 
Pierwszy Kongres Nauki Polskitai ape
luje do wszystkich naukowców pol
skich, aby ożywieni uczuciem patrio
tyzmu i umiłowaniem nauki :
t Skupili swe wysiłki na podstawo-
-1 wych problemach badawczych, kt*j 

rych rozwąizania domaga sią realiza
cja Planu 6-letnlego. Są to wielkie i 
szczytne zadania:

Śmiałe badania geologiczne I nowo 
rozważania w zakresie wydobycia, 
przeróbki 1 uszlachetnienia rud ( ko
palin krajowych, a więc rozbudowa 
bazy surowcowej Polski.

Problemy naukowe i naukowo-tech
niczne wielkiej chemii oparte o wę
giel, a więc budowa i rozbudowa pro
duikcji syntetycznego kauczuku, paliw 
sztucznych, tworzyw sztucznych wszel
kiego rodzaju, nowych włókien sztucz
nych, nowych barwników.

Problemy naukowo-badawcze współ 
czesnego przemysłu maszynowego 1 
motoryzacyjnego, mechanizacja ; auto- 
matyizac'a produkcji przemysłowej.

Problemy naukowo-badawcze w dzie 
dżinie elektrotechniki i energetykii, 
związane z najnowszymi osiągnięciami 
fizyki.

Problemy naukowo-badawcze, zwią
zane iz budową nowych I przebudową 
starych miast i osiedli, w oparciu o 
nowoczesną technikę budownictwa.

Problemy naukowo-badawcze zwią
zane z realizacją zadań podniesienia 
wydajności gleb, wysokości zbiorów, 
poziomu hodowli1.

Ciąg dalszy na str. 2)

Naukowcy polscy 
udzielają swego najaktywniejszego poparcia 

Polskiej Akademii Nauk
Pierwszy Kongres Nauki Polskiej z 

radością wita powołanie do życia 
Polskiej Akademii Nauk jako naj
wyższej instytucji naukowej w Pol
sce, działalnością swą obejmującej 
cały kraj, a mającej jako naczelne i 
podstawowe zadania wszechstronny 
rozwój nauki polskiej we wszystkich 
jej dziedzinach, pogłębianie i rozwi
janie dorobku światowej myśli nau
kowej oraz współdziałanie w plano
wym wykorzystaniu naukowych o- 
siągnięć dla celów budownictwa so
cjalizmu w Polsce. Głęboko wierzy
my, że spadkobierczyni najszczyt
niejszych tradycji nauki polskiej, 
Polska Akademia Nauk, w oparciu

Wtorek, 3 lipca

Poważna praca uczonych pol
skich. podjęta w związku z Kon
gresem dowodzi, że uczeni pol
scy nie mogą i nie chca stać na 
uboczu doniosłych przeobrażeń 
dokonywanych przez naród. No
wopowstające warsztaty pracy 
naukowej i dydaktycznej, rozwi
jające się piśmiennictwo, nowe 
odkrycia i osiągnięcia, służące 
rozbudowie polskiej gospodarki 
i kultury są wynikiem nowych 
warunków ustrojowych, są wyra 
zem opieki, jaka Rząd Polski Lu
dowej otacza naukę i uczonych. 
Osiągnięcia te dowołlza również, 
że uczeni polscy, świadomi są ro- 
ji, którą odegrać powinni, i że 
włączają sie oni do narodowego 
wysiłku budowy pokojowej i so
cjalistycznej przyszłości naszej 
ojczyzny.

Dotychczasowe osiągnięcia Pla 
nu fi-letniego i jego perspektywy 
porywają świat nauki polskiej. 
Prace naszego Kongresu świad
czą, że wiązanie nauki z życiem, 
że udział nauki w wykonywaniu 
zadań Planu 6-letniego — prowa
dza do wzbogacenia naszych ba
dań naukowych do olbrzymiego 
powiększenia źródeł naszej in
wencji twórczej, prowadza do 
podniesienia autorytetu nauki w 
społeczeństwie.

Zadaniem nauki jest poznanie 
świata i rządzących nim praw, 
celem opanowania przyrody, ce
lem roszerzenia horyzontów my
śli ludzkie^ celem usunięcia cier
pienia, krzywdy i wyzysku, ce
lem spotęgowania radości życia.

Kongres Nauki Polskiej stwier 
dza, że realizację tak postawio
nych celów umożliwia ustrój 
sprawiedliwości społecznej — u- 
umożliwia socjalizm, który jedy
nie gwarantuje swobodę badań 
naukowych.

Apel do uczonych świata
uchwalony przez I Kongres Nauki Polskiej w dniu 2. VII. br.

Przedstawiciele wszystkich dzie
dzin nauki polskiej, zgromadzeni w 
liczbie ponad 1.600 osób w Warsza
wie na pierwszym Kongresie Nauki 
Polskiej, zwracają się do wszystkich 
uczonych świata z apelem o aktywne 
włączenie się do szeregów obrońców 
pokoju, o wzmożenie wysiłków zmie 
rzających do utrzymania pokoju na 
świecie.

Nauka polska, która w nowym u- 
stroju, opartym na zasadach spra
wiedliwości społecznej, zdołała dźwi 
gnąć się ze straszliwego zniszczenia 
spowodowanego przez ostatnią woj
nę i barbarzyńską faszystowską oku 

o dorobek i doświadczenie wszyst
kich działających dotąd instytucji i 
zrzeszeń naukowych oraz w oparciu 
o cały zespół pracowników nauko
wych Polski Ludowej, spełniać bę
dzie swe doniosłe zadania dla dobra 
Państwa i Nauki.

W pełni rozumiejąc historyczną 
wagę aktu powołującego do życia 
Polską Akademię Nauk, świat nau
kowy polski, zgromadzony" na ple
narnym posiedzeniu I Kongresu Nau
ki Polskiej w dniu 2 lipca roku 1951. 
zobowiązuje się uroczyście udzielić 
Polskiej Akademii Nauk swego naj
aktywniejszego i najgorętszego po
parcia.
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Zechciej przyjąć — Obywatelu 
Prezydencie — nasze zapewnie
nia, że uczeni polscy widzą te mo 
żliwości i skupia wszystkie swe 
twórcze siły, aby wykorzystać je 
dla dalszego rozwoju nauki dla 
dobra narodu i ludzkości. Naj
szczytniejszym. howiem dążeniem 
każdego uczonego jest wykuć w 
pracy naukowej, to co potrzebne 
narodowi i ludzkości, radość two 
rżenia naukowego wzbogacić ra
dością tych, którym nauka słu
ży.

Uczeni polscy, wysuwając po
stulat rychłego utworzenia Pol
skiej Akademii Nnauk, wyrażają 
głębokie przekonanie, że nowa or 
ganizacja nauki zapewni jej naj
korzystniejsze warunki rozwoju.

W oparciu o chlubne tradycje 
polskiej nauki pragniemy służyć 
sprawie człowieka w braterskiej 
współpracy ze wszystkimi postę
powymi uczonymi świata, w 
szczególności i uczonymi Związ
ku Radzieckiego i demo
kracji ludowych. Pragniemy 
wraz z nimi służyć sprawie po
stępu i bronić pokoju który jest 
niezbędnym warunkiem rozkwitu 
nauki.

Przyjęcie u Premiera 
J. Cyrankiewicza

WARSZAWA (PAP). W godrtnach 
wieczornych dnia 2 bm. premier Jó
zef Cyrankiewicz wydał w Prezydium 
Rady Mmi itrów przyjęcie dla uczest
ników Kongresu Nauki Polskiej oraz 
dla przybyłych na Kongres gości za
granicznych.

W przyjęciu wzięli udział członko
wie Rady Państwa, członkowie Rządu, 
przedstawiciele naczelnych władz 
PZPR i stronnictw politycznych, związ
ków zawodowych, organizacji maso
wych oraz przodownicy pracy i racjo
nalizatorzy produkcji.

pację, bierze czynny udział w poko
jowym budownictwie nasaego kraju. 
Odbudowaliśmy nasze laboratoria 
i biblioteki, nasze uczelnie i instytu
ty badawcze. Mimo, że niemal co 
trzeci naukowiec polski padł ofiarą 
ostatniej nawałnicy wojennej, zdo
łaliśmy w ciągu 6 lat pokojowej pra 
cy podwoić liczbę naszych uniwer
sytetów, politechnik, akademii medy 
cznych i innych wyższych szkół, wy 
chować liczne zastępy młodych pra
cowników nauki, których kształcimy 
w duchu umiłowania wiedzy i po
stępu.

Widzimy przed sobą nieograniczo-
ne możliwości rozwoju naszej nauki, 
a świadomość, iż jesteśmy potrzebni 
naszemu narodowi, iż wyniki nauko
we osiągane przez nas służą intere
som naszego narodu i całej ludzko
ści dodaje nam sił w naszej twórczej 
i odpowiedzialnej pracy.

Jesteśmy głęboko przekonani, iż 
na całym świecie istnieje możliwość 
niebywałego rozwoju nauki, która 
drogą poznania i opanowania praw 
przyrody może w sposób decydujący 
wpłynąć na pomyślność człowieka. 
Warunkiem jednak rozwoju i rozkwi 
tu Anauki jest obronienie pokoju 
światowego.

Jesteśmy dumni z tego, że gościmy 
na naszym Kongresie wybitnych u- 
czonych innych krajów — aktyw
nych bojowników o pokój. Uczeni ci 
mogą stwierdzić z jakim przejęciem 
i entuzjazmem naród nasz, w opar
ciu o braterską pomoc naszego wiel
kiego sojusznika — Związku Radziec

I Kongres 
Nauki Polskiej

Prof, dr F. Czubalski 
rektor Akademii Medyczne) 

m Warszawie

Prof, dr K. Ajdukiemici 
rektor Uniwersytetu Poznańskiego

Prof, dr Karol Koranyi 
rektor Uniwersytetu m Toruniu

Foto CAF (4)

kiego, odbudowuje stare i buduje 
nowe miasta, fabryki, osiedla, uni
wersytety, szkoły, żłóbki. Mogli prze 
konać się ile może zdziałać naród, 
który pragnie pokoju i wierzy w zwy 
cięstwo pokoju. Polscy uczeni pra
gną, by prawda ta stała się własno
ścią wszystkich uczonych świata.

Uczeni — bojownicy o pokój we 
wszystkich krajach reprezentują su
mienie nauki światowej, która pra
gnie służyć pokojowi i braterskiej 
współpracy narodów, która nie godzi 
się na wprzęganie jej w służbę zbro
dni i wojny, organizowanej przez

Ciąg dalszy na str. 2)

Depesza z Korei 
dla Przewodn. C.R.Z Z.

WARSZAWA (PAP). W związku z 
powrotem do Korei delegacji związ
kowców koreańskich, która brała 
udział w obradach komitetu admini
stracyjnego Międzynarodowego Zrze
szenia Związków Zawodowych pra
cowników przemysłu włókienniczego 
i odzieżowego w Bukareszcie, a na
stępnie zwiedziła Polskę Przewodni
czący Centralnej Rady Zjednoczo
nych Związków Zawodowych Korei 
Hen-Hyn przesłał Przewodniczące
mu Centralnej Rady Związków Za
wodowych — Kłosiewiczowi depesz, 
z podziękowaniem za opiekę i po
moc okazaną delegacji w czasie jej 
pobytu w Polsce,
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Zakończenie obrad I Kongresu Nauki Polskiej

Historyczny Sejm Nauki Apel do uczonych świata
(Dokończenie ze str. 1)

Wytyezył nowe drogi jej rozwoju w walce o pokój i realizację Planu 6-letniego
. (PAP) Trzecie plenarimpomędzenielKongresuNa-

« u e,Vr°?P0c jeł? , Pon'e‘lz>ałek dnia 2 bm. o godzinie 
obrad, podobnie jak w dniu otwarcia Kongresu, wypel-

V; hoH. °pait-?le?0-1mlejsca świata nauki. Krużgan
ki naliu Politechniki wypełniła młodzież akademicka.
Obrady otworzył rektor UŁ 

prof. J. Chałasiński, oddając głos 
delegatowi Akademii Nauk ■ i 
Sztuk Republiki Czechosłowac
kiej — prof. Edwardowi Cechowi, 
laureatowi Państwowej Nagrody 
Naukowej, który powitał Kon
gres w imieniu Akademii oraz 
wszystkich czechosłowackich pra 
cowników nauki.

Po przemówieniach powital
nych przystąpiono do składania 
sprawozdań z dwudniowych ob- 
ńad wszystkich sekcji kongreso
wych, Sprawozdania te zawierają 
wnioski posiadające wielkie zna
czenie dla dalszego rozwoju nau
ki polskiej. Przewodniczący prof. 
Chałasiński podkreślił szczegól
ną wagę tych wniosków które 
zmierzają do. wytyczenia kierun
ku badań w poszczególnych dy
scyplinach, do ustalenia proble
mów kluczowych, na których kon 
centrować się winna praca ba
dawcza w najbliższym czasie.

Po krótkiej przerwie przewod
nictwo objął Rektor Uniwersyte
tu i Politechniki Wrocławskiej — 
prof. S. Kulczyński.

Wnioski Głównej Komisji 
Wnioskowej zreferował prof Ste- 
fanowski. przedstawiając Kongre 
sowi projekt rezolucji w sprawie

dełńego włączenia sie'nauki pol
skiej do Planu 6-letniego. (Tekst 
rezolucji podajemv oddzielnie.)

Rezolucja ta, onracowana z in i 
cjatywy sekcji technicznych Kon
gresu została przyjęta dlugotrwa 
*ynii oldąsUami, którymi J<ou- 
gres.dar jednomyślny wyraz wo
li polskiego świata naukowego

ciemne i samolubne siły świata, go
niące za zyskiem, choćby kosztem 
krwi i łez setek milionów ludzi.

Obecność na naszym Kongresie u- 
czonych światowej sławy, którzy ca
łym swym autorytetem popierają 
sprawę pokoju, jest dla nas żywym 
dowodem siły i potęgi obozu pokoju,

Rezolucja
(Dokończenie ze str. 1)

Problemy naukowo-badawcze 
tana z walkę o ochronę zdrowia lud
ności, o najbardziej pomyślny rozwój 
fizyczny i duchowy młodego pokole
nia.
O Aby tworzyli teoretyczne podsta-
■" wy dla badań naukowych, do roz

wiązywania bieżących problemów, raz 
wijając wszystkie dziedziny wiedzy w 
oparciu o postępową ideologię 1 me- 
łcdologię.

Q Aby wiązaii swą pracę naukową z 
warsztatami produkcyjnymi ij po

pali swą wiedzą j doświadczeniem no 
walorów, racjonalizatorów i przodow
ników naszej produkcji w ich twórczych 
wysiłkach, przyśpieszając tą drogą po- 
»tep techniczny.
A Aby przyczyniali! się do szerohie- 
~ go upowszechnienia zdobyczy wie 

dzy i krzewienia światopoglądu nau
kowego, szybkiego wdrażania oslęg- 
n ęó nauki w praktyce życia gospodar
czego i społecznego.

C Aby zapoznawali się z dorobkiem 
''J naukowym w innych krajach. zwła

szcza w Związku Radzieckim, aby o- 
giomne doświadczenie budowńczych 
socjalizmu zastosować twórczo w pra
cy dla dobra Polski Ludowej.

Pierwszy Kongres Nauki Polskie' de
klamuje gotowość pełnego czynnego, 
uczestnictwa wszystkich ■ naukowców 
polskich we wspaniałym dziele bu
downictwa socńafafycznego, gwarantu
jącego rozkwit, siłę i szczęście naszej 
wyzwolone,! ojczyzny.

zwlą-

łynii okją^ami, którymi .Kon- 
dar jednomyślny wyraz wo

li polskiego świata naukowego 
służenia interesom narodu i jego 
pokojowej pracy nad umacnia
ni™! sil Polski. Z kolei prof. Ku
ratowski odczytuje projekt rezo
lucji w sprawie Polskiej Akade
mii Nauk.

(Tekst rezolucji podajemy od
dzielnie:)

Chwila jest uroczysta. W sku
pieniu i z uwaga uczestnicy Kon 
gresu słuchają słów historycznej 
w dziejach polskiej nauki rezo
lucji. Długo nie milknące oklaski 
są dowodem, jak powszechna i 
jednomyślna jest wola uczonych 
udzielenia Polskiej Akademii Na
uk jak najszerszego poparcia. 
Nowa burza zrywa się, gdy prze
wodniczący prof. Kulczyński 
stwierdza, że rezolucja została 
przyjęta przez aklamacje.
.T?V imieniu Glównei Komisji 
’’ nioskowej prof. Kuratowski 
zgłasza następujący wniosek o 
powołanie komisji organizacyj
nej Polskiej Akademii Nauk:

„W celu zrealizowania pierw
szej fazy prac organizacyjnych 
związanych z utworzeniem Pol
skiej Akademii Nauk, I Kon
gres Nauki Polskiej powołuje 
komisje organizacyjna Polskiej 
Akademii Nauk w składzie u- 
stalonym, w porozumieniu z 
najbardziej autorytatywnymi 
przedstawicielami Polskiej Aka 
demii Umiejętności, Towarzy
stwa Naukowego Warszawskie 
go i innych organizacji i insty
tucji naukowych."
W myśl zgłoszonego wniosku 

do komisji organizacyjnej Pol
skiej Akademii Nauk wybrani zo 
stali jednomyślnie profesorowie: 
Romuald Cebertowicz; Józef Cha 
łaciński, Jan Dąbrowski, Jan 
Dembowski Ludwik Hirszfeld, 
Maurycy Jaroszyński, Janusz- 
Lech Jakubowski, Stanisław Kul 
ciypski, Kazimierz Kuratowski. 
Tadeusz Lohr-Spławiński, Stani
sław Leszczycki, Anatol Listow- 
ski, Tadeusz Manteuffel. Teo
dor Marchlewski. Stanisław Ma
zur, Włodzimierz Michaiłów, Ka
zimierz ..Michałowski Kazimierz 
Nitsch, Ludwik Paszkiewicz, Ka
zimierz Petrusewicz. Stefan Pień 
kowski. Adam Schaff, Wacław 
Sierpiński,. — Władysław Szafer, 
Paweł Szulkin. Tadeusz Urbań
ski, Jan Wasilkowski Zygmunt 
Wojciechowski, Witold Wierzbic 
ki. Stefan Żółkiewski.

Na tym zarządzono przerwę do 
godziny 16.

*
Obradom popołudniowym przewód 

niczyj prof. Jan Dembowski'. Serdecz
nie przyjęto przemówienia delegatów 
zagranicznych: prof. Selva tore Pugili
st (Włochy), prof. Hadzitowa Asena do którego należymy. 
(Bułgaria), proś, Wengela (Szwajca
ria), prof. Teodora Pnagera (Austria) ‘i 
prof. Gabrielsena (Danie).

Gdy po przemówieniach łych prze
wodniczący dziękował gościom za
granicznym za aktywny udział w o- 
braidach, uczestnicy Kongresu owacyj
nie podjęli wzniesiony przez prof. 
Dembowskiego okrzyk na cżeść twór
cze;. współpracy między postępowymi 
ucizonymi całego świata.

Prof. Bernawski odczytuje na
stępnie dalsze depesze jakie napłynę
ły do Prezydium Kongresu.

W imięniiiu sekcji uczonych Polskie
go Komitatu Obrońców, Pokoju zabie
ra głos prof. L. Infeld, wiicepmzewadni- 
czący PKOP j< Biura Światowej Rady 
Pokoju. Z gorącą aprobatą spotkały 
się słowa mówcy, piętnującego nie
których uczonych Z krajw kapitalistycz 
nych, którzy czynnie pracuiją dla wol
ny. Niaimflknąca burza okilask&w zry
wa się gdy mówca wymianie przodu
jących ludzi postępowej nauki! w kra
jach kapstailii-sfyczinych. Kitkę minut 
trwa owacja na cześć prof. Joliot 
Curie. Huczne Oklaski roizilegaiją się 
również, gdy pada nazwisko prof. 
Bernata. ,,Niech żyje postępowa nau
ka świiiała, walcząca o pokój ł szczę
ście ludzkości'' — wznos! okrzyk prof. 
Infeld, wśród burzliwej owacji całego 
kongresu.

DoriioiHyim momentem posiedzenia 
jest odczytanie przez prof. S. Pień
kowskiego tekstu „Apelu do uczo
nych świata” (tekst podajemy oddziel
nie). Na zapytanie prof. Dembow
skiego, czy zebrani:, aprobują treść 
apelu, ze wszystkich stron sali rozle
gają się żywiołowe oklaski.

W uroczystym nastroju prof. Ludwik 
Hirszfeld odczytuje list uczestników 
Kongresu do Prezydenta RP Bofesr-a- 
wa Bieruta (tekst podajemy oddziel
nie). Powstawszy z miejsc, zebrani 
długo manifestują serdeczne uczucia 
dla p eiwszego Obywatela Polski Lu
dowej.

Obrady Kongresu dobiegają końce 
Przewodniczący prof. Dembowski pod 
sumowuje wyniki 4-dniowych obrad 
Sejmu Nauki Polslkiieji, który wytyczył 
nowe drogi' jeji rozwoju.

„Wyjdziemy z tej sal! po zakoń
czonym 1 Kongresie Nauki Polskiej 
— mówi w zakończeniu prof. Dem
bowski — umocnieni w przekona
niu, te kroczymy po słuszne) drodze, 
te praca nasza potrzebna jest naro
dowi polskiemu, te rozwijając na
szą naukę, przed którą Państwo Lu
dowe otworzyło nieograniczone 
możliwości rozwoju, walcząc tą dro
gą o pokój i realizację Planu 6-let
niego — spełniamy swój doniosły 
obowiązek patriotyczny”.
Kończąc, prof. Dembowski wznosi 

okrzyk: „Niech żyje postępowe, wolna 
twórcze naukę polska!”, „Niech żyje 
naród polski., budujący lepsze, szczę
śliwcze jutro!", 
nasze, Polska Ludowal".

Hymn państwowy zamyka obrady hi- 
dorycznego kongresu.

W walce o pokój uczeni nie mogą 
stać na uboczu. Nauka to potężna 
siła,, ale jej znaczenie i autorytet nie 
ochronnie muszą upaść tam, gdzie na 
rody dostrzegą, że nauka, zamiast 
służyć sprawie pokojowego rozwoju, 
godnego kulturalnych ludzi XX wie
ku, obraca się przeciwko nim, służy 
garstce miliarderów i agresorów, pro 
dukuje budzące grozę narzędzia ma
sowej zagłady.

Walcząc o pokój, walczymy o roz
wój i autorytet nauki, o zaufanie do 
niej ze strony narodów, o możliwość 
swobodnej twórczości otoczonej sza
cunkiem ludzi, którym służy* i dla 
dobra których tworzy. Wyrażamy 
głębokie przekonanie, iż wszyscy lu
dzie nauki, którym drogie jest szczę-

by poparli żądanie narodów zwoła
nia konferencji pięciu mocarstw ce
lem zawarcia paktu pokoju.

Pozdrawiając w imieniu nauki poi 
skiej wszystkich kolegów — uczo
nych całego świata, wzywamy ich do 
propagowania idei pokoju — naj
większego dobra ludzkości, do wy
chowywania w tym duchu młodzie
ży, z której wyrosną w przyszłości 
ich następcy na polu nauki.

Wzywamy ich do stanowczego 
przeciwstawienia się brutalnym me
todom wykorzystywania nauki i nau 
kowców dla przygotowania nowej 
niszczycielskiej wojny.

Wzywamy ich do rozwijania nau
ki, która — jak teraz widać z całą 
oczywistością — może wszystkim 
mieszkańcom naszego globu zapew
nić dobrobyt i kulturalne życie, god
ne współczesnego człowieka.

Jesteśmy przekonani, że nauka 
współczesna jest ogromną potęgą 
i od niej w poważnym stopniu zale
żą losy świata i ludzkości. Wielka 
jest wobec tego odpowiedzialność u- 
czonego w świecie współczesnym. 
Apelujemy do uczonych świata, aby 
w tym poczuciu odpowiedzialności,, V - ----- ,,  ,, u u y W 1V UZ-1 CIII X VU .

scie narodów, którym droga jest nau ! podjęli czynną walkę o pokój, tak 
ka, użyją swego autorytetu dla po- jak walczą o niego miliony ludzi 
parcia i wzmocnienia światowego pracy, a wtedy tym pewniej i tym 
obozu pokoju. prędzej pokój ostatecznie zwycięży

Wzywamy wszystkich naukowców, wojnę.

o niego miliony ludzi

prędzej pokój ostatecznie zwycięży

Córka wielkiej Polki Marii Curie Skłodowskiej

przekazuje pamiątki po Matce
Mureum Narodowemu

WARSZAWA (PAP) W dniu 2 
bm. odbyła się w Muzeum Naro
dowym uroczystość przekazania 
muzeum cennych pamiątek po 
Marii Curie-Sklodowskiej przez 
córkę znakomitej uczonej, prof. 
Irenę Joliot-Curie.

Salę muzeum, w której odbyła 
się uroczystość, przybrano polski
mi i francuskimi barwami naro
dowymi. na których tle umiesz
czono popiersie z brązu znakomi
tej uczonej. dłuta artystki rzeź- 
biarki Nitschowej.

Na uroczystość przybyli przed
stawiciele Ministerstwa Szkół 
Wyższych i Nauki z min. Rapac
kim na czele, przedstawiciele Mi
nisterstwa Kultury i Sztuki, licz
ni reprezentanci świata nauki, 
uczestniczący w obradach I Kon
gresu Nauki Polskiej oraz przed

stawiciele świata kulturalnego 
stolicy. <

W imieniu Rządu i pracowni
ków nauki, serdeczne podzięko
wanie za cenny dar złożył znako
mitej uczonej minister Rapacki. 
„Pamiątki te — powiedział m. in. 
minister — będą nam przypomi
nać wielką uczoną polską, której 
nazwisko, obok nazwiska Kopera 
nika. ieat symbolem walki o do
bro, o wielką przyszłość ludzko
ści."

Kryzys rządowy 
w Grecji

LONDYN (PAP) Jiaik donosi agencja 
Reutera, premier greckiego rządu mo- 
nercho-faizysłowskiego Venizelos za- 
Wlaidom-ił króla, «ż ministrowie partii 
soie.taiidemalcnałycznej z wicepremie
rem Papandreu ną czele padał: się 
do dymiisjt. Jednocześnie Venizelos

°ioz'y3tna wręczył królów; dymlsta całego gabi-

7 samolotów agresorów 
zestrzelono na froncie 

koreańskim
PEKIN (PAP) Dowództwo naczelne 

Koreańskiej Armii Ludowej w komuni
kacie ogłoszonym w ponedziatak wie 
czarem podało, że oddziały Armii Lu
dowej w ścisłym współdziałaniu z o- 
chobkam cJmskimi kontynuowały 
wałki o znaczeniu lokalnym, zadając 
interwentom amerykańsko-angielskim I 
woskom t'isynmanowsk'im poważne 
straty w ludziiaich i sprzęcie.

Dmi‘a 2 lipca zestrzelono 7 samolo
tów nieprzyjacielskich.

Znamienne żądanie 
gen. E senhowera

PARYŻ (PAP). „Figaro” donosi, że 
■sztab generała Eisenhowera zażądał, 
aby w wojskach europejskich, znajdu
jących się pod jego dowództwem, u-jętytn puu ;t>Mu uwwaw?wwm,

Kr-61 nie preyięł dymćsji Vewzielosa. 1 żyw any był jedynie język angielski.
niitiiiniiiiiiiitiiiiiiiiiiiiitiiiiiiitiiimiiiiiiiiiiittiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinmiiiiiiiiiiiitttiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiHtfiiiiftiiiiniiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiniiititttiiiitniiitiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinitiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiimiiiiiiiiiiiiiiiii

Po krótkim odpoczynku Byczotupski powlókł się za 
innymi na zachód. Szli przez las. Za nimi rosyjskie 
samoloty dobijały resztki oddziałów, które z bezmyślną 
tępotą trzymały się odsłoniętej drogi. Dzień minął w 
wytrwałym marszu. Potem nadeszła noc, pełna wy
buchów, osaczająca łunami ze wszystkich stron. Byczo
tupski walczył ze snem, zmęczeniem i zwątpieniem. 
Szedł z uporem maniaka. Na spotkanie z aliantami...

Ranek zastał go w rowie przydrożnym. Siedział obok 
artylerzystów niemieckich. Obydwaj nosili białe opaski 
na rękawach, a nad kieszeniami wyblakłych mundurów 
widniały ciemniejsze plamy po wyprutych orłach ze swa 
stykami. Byczotupski patrzył na zachód. Piekły nogi 
w ciasnych butach- W głowie huczało. Z gardła trudno 
było wydobyć głos...

Słońce barwiło już wzgórza na zielono i rozjaśniało 
kępy kwitnących drzew owocowych. Droga wznosiła 
się łagodnie, podchodząc szerokimi łukam) ku wzgó
rzom, by skryć się w rozpadlinie zalesionego wąwozu. 
Niebo było czyste, prawie srebrne. Wokół panowała 
cisza. W pobliskiej wiosce nie widać było ludzi. Żoł
nierze drzemali zwiedzeni ciszą poranku.

Byczotupski poruszył się. Próbował wstać i ruszyć 
dalej. Nagle od wzgórz nadleciał szmer podobny do 
brzęczenia majowych chrabąszczy. Byczotupski przyło
żył ucho do ziemi: drżała! Dudniła dalekim łoskotem. 
Popatrzył na artylerzystów.

— Teraz naprawdę koniec. Jadą czołgi! — odezwał 
się jeden z żołnierzy i wygładził opaskę na mundurze.

Nad zielenią drzew pojawił się obłok kurzu. Poto
czył się szybko po stoku poza wąwóz zamieniając się 
w wielki pióropusz. Huk motorów potężniał, zbliżał się, 
rósł! Setki maszyn przedzierały się przez wzgórza! Wy
dawało się, że burza ciągnie od zachodu! Powiał wiatr 
i odsłonił kolumnę... Czołgi pędziły w dolinę z jazgotem 
gąsienic, z wyciem silników, spowite w kurz i błękitne

Stanisław ZieRńsk'
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dymy. Byczotupski wstał. Żelazny potok spływał z 
gór. Na pierwszych czołgach zabłysły hełmy piechoty. 
Jakże byli już blisko! Byczotupski chciał krzyknąć: 
„Nareszcie"! I wtedy chorągwie łopocząc nad wieżami 
czołgów, nad rozśpiewaną piechotą, zapaliły się czerwo
nym kolorem. Sztandary kołysały się jak płomienie..-!

— Co widzicie?! — krzyknął Byczotupski do Niem
ców. — Czyje to czołgi?!

— Starzy znajomi — posłyszał w odpowiedzi znużo
ny głos. — Nadchodzą sławne T-34...

A ci na czołgach śpiewali... Pieśń waliła w dolinę 
zmieszana z łoskotem maszyn, wpleciona w grzmoty 
pracujących na pełnych obrotach silników. Wtórowały 
piosence tony harmonii.

Rascwietali jabłoni da gruszy, 
Papłyłi tumany nad riekoj, 
Wychadiła na biereg Katiusza, 
Na wysoki biereg da krutoj-..

Czołgi przelatywały o krok, jakby pijane zwycięstwem 
gnały w dół ku miasteczku. Przecinały wąską strugę 
rzeczkA pędziły dalej ku ciemniejącym na wschodzie la
som. Ze wzgórz spływały wciąż nowe i nowe. Jechały 
ciężarówki z piechotą, działa upstrzone białymi znakami 
na lufach, sprzężone karabiny maszynowe, motocykle 
i znowu czołgi z pękatymi lufami haubic.

Byczotupski stał ogłuszony hałasem. Nie miał sił, by 
odejść lub odwrócić się tyłem do przeciągających wojsk. 
Wahał się, czy nie pobiec za zwycięską armią... Mijały 
go właśnie „Katiusze" na płaskonosych ciężarówkach.

Raptem zatrzymał się motocykl. W przyczepce siedział 
oficer w futrzanej czapce. Skośne oczy patrzyły uparcie 
na miasteczko leżące w dolinie. Przez ulice rwała po
tężna rzeka sprzętu i ludzi. Nad domami powiewały 
flagi- Czerwone, takie same jak na czołgach.

Kierowca motocykla wściekle kopał starter. Oficer 
spoglądał na mapę, to znów przenosił wzrok na iskrzące 
się w słońcu dachy i ściany. Motor nie zapalał, więc 
obydwaj zaczęli pchać. Wtedy podeszli Niemcy. Bez 
słowa oparli dłonie na przyczepce. Rozpędzony moto
cykl zaterkotał, silnik strzelił spalinami, oficer wsko
czył do kosza, pognali za kolumną.

Z wąwozu wyłoniło się czoło następnej dywizji. Arty 
lerzyści usiedli pod drzewem. Byczotupski zapytał:

— Czy wy jesteście komuniści?
Chwilę zastanawiali się nad odpowiedzią. Potem od- 

rzekł gefrajter:
— My jesteśmy żołnierze frontowi. Niech ci to star

czy do czasu—
Byczotupski ściągnął but, poprawił skarpetkę i rozcie

rał obolałe nogi. Niemcy odchodzili na przełaj przez 
pola, kierowali się w stronę słupów telefonicznych nad 
drogą, którą chcieli zapewne dojść do swoich domów. 
Byczotupski został sam. Zapalił papierosa i patrząc 
na czerwień czeskiego miasteczka czekał, aż przewali 
się Czerwona Armia. Nad dachami wytrysły wstęgi ko
lorowych pocisków. Żołnierze radzieccy bili z katabi- 
nów maszynowych w niebo, uświetniając zwycięstwo 
zajadłą strzelaniną. W dolinie huczała piosenka, powta
rzana przez echo:

• Rascwietali jabłoni da gruszy, 
Papłyłi tumany nad riekoj, 
Uchadiła s bieregu Katiusza, . 
Uchadiła s bieregu damoj...

Damoj! słowo raniło jak bagnet, rozjątrzało zapomnia
ne blizny. Damooj...! — szumiała tęskna melodia.
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W imię rozkwitu naszej Ojczyzny
musy pracujące PoKki podejmują „Czyn Lipcowy66

C»iy kraj objrła potężna fala robowiązań lipcowych. Wezwanie załogi swych możliwości, podejmowane są

Mgr Tadeusz Esman
przew, duiczący WK SD

Z rocznej perspektywy
huty „Kościuszko”, inicjatorki Czynu Lipcowego znalazło żywy oddźwięk w 
cz-ym społeczeństwie. Nieustannie napływają meldunki, mówiące o zobowią 
zanlach produkcyjnych i oszczędnościowych, którymi polskie masy pracu 
jące pragną uczcić dzień narodowego 
manifestu PKWN.

„Czyn Lipcowy" dostarczy Państwu 
tysiące ponadplanowych ton węgla, 
siaiii, wyrobów walcowanych, zwiększy 
ilość j jakość produkcji, przyczyni się 

tempa

święta, siódmą rocznicę historycznego

gospodarczego załoga „Gigantu" Do 
brzyniewo w pow. wyrzyskim wzywa 
wszystkich pracowników PGR całego 
kraju do podejmowania czynów pro

uczciwie i konkretnie.
Podejmowane są w całym kmaiju. Ma

sy pracujące Poisfe rozumieją dobrze, 
że najlepszą formą uczczenia siódmej 
rocznicy PKWN jest właśnie zwiększe
nie wydajności pracy, zwiększenie wy
siłku, danie krajowi dodatkowej pro
dukcji!, przysporzenie oszczędności. 
Masy pracujące Polski wiedzą dobrze

do 'eszcze większego nesf’enńa 
budownictwa pokojowego.

W woj. bydgoskim — jak już 
ąfłśmy — pierwsi odpow’ecteieM 
zwen'e załogi huty „Kościuszko1 
pracowncy Zakładów Sodowych w Mą
twach. Podejmując poważne zobowią
zanie, wezwali orni jednocześnie do 
Szlachetnej rywalizaci; inne zakłady pra 
cy z terenu Pomorza.

Bojowe wezwanie załogi Mątew — 
lychio zostało pochwycone przez masy 
pracujące województwa bydgoskiego.

W licznych zakładach procy odby
wają się masówki, na których załogi 
podejmują poważne zobowiązania, 
pragnąc wzmożoną pracą, zwiększo
nym wystir-k'em wzmocnić siły gospo
darcze Polskti, utrwalić pokój.

Zobowiąząnie lipcowe podęM jeko 
pierwsi w Bydgoszczy pracownicy War. 
•ztetów Naprawczych Parowozów i Wa 
gonów nr 13 .następne załogi Zjedno
czonych Zakładów Rowerowych, Fa
bryki Obrabiarek do Drzewa, Bydgo
skich Zakładów Przemysłu Gumowego 
oraz Fabryki Skłejek.

Każdy dzień przynosi nowe echa we 
■wen ą śląskich hutników.

Szybciej sluka'ą maszyny, szybciej 
aosną domy, szybdei warczą siilnki.

Rośnie produkcje, b’egną w górę

dono- 
na we

r - ,441

W 
w.

I 
i

Murarze warszawscy, budujący stolicę naszego Państwa — podejmują 
dla uczczenia 7 rocznicy PKM'N poważne zobowiązania produkcyjne. 
Aby szybciej rosły mitry nowych kamienic, szkol i teatrów!

dukcyjnych dla ustokrotniema siły 
naszej Ludowej Ojczyzny, budującej 
podstawy socjalizmu".
Mnożą się zobowiązania zespołowe 

i Indywidualne. Podejmowane są one 
po dojrzałym namyśle, po zbadaniu

że pracując dla Polski — pracują jedno 
cześnie dla pokoju. W edrą, że Czyn 
Lipcowy wzmocni jeszcze bardziej na
sze s»ły, przyśpieszy tempo pokojowe
go budownictwa, przybliży lepszą, jaś
niejszą przyszłość.

Spoglądając na rozwój działalności I nych, nienależycie doceniane w ubie 
Rad Narodowych na terenie woje
wództwa bydgoskiego z rocznej per
spektywy, po wejściu w życie usta
wy z dnia 20. 3. 1950 r„ trudną nie 
zauważyć coraz konsekwentniejszego 
ześrodkowania życia współczesnego 
w organach władzy ludowej, jakimi 
stały się Rady Narodowe. Likwidacja 
wielu urzędów, które chodziły dotąd 
własnymi drogami oraz nawiązywa
nie bezpośrednich kontaktów z ma
sami sprawiło, że w rękach przedsta 
wicielstwa ludu pracującego znalazło 
się bardzo wiele nowych nici admini 
stracyjnych i społecznych. Rady wy
posażone w pełnię kompetencji wła
dzy ludowej możnaby drogą analogii 
porównać z ipózgiem społeczeństwa. 
Tu bowiem zbiegać się winny nerwy 
sygnalizujące jakość odczuwań or
ganizmu społecznego w zetknięciu 
z otaczającą go rzeczywistością, po 
to, aby wyciągać trafne wnioski i 
wprowadzać w ruch mechanizm wy
konawczy.

Ten pozornie skomplikowany, w 
gruncie rzeczy jednak prosty i lo
gicznie zbudowany organ ustrojowy 
Polski kroczącej do socjalizmu, łą
czy więc w sobie czynnik doradczo- 
koncepcyjny, wykonawczy i kon
trolny. Stosownie do tego podziału 
istnieją: 1) Rada, posiadająca cechy 
organizmu parlamentarnego; 2) Pre
zydium Rady jako ciało wykonaw
cze; 3) Komisje radzieckie jako orga 
na kontrolne rady. Ważną rolę po
mocniczą mogą odegrać kluby rad-

Łódź « miasto wyiszydh

głych okresach działania, które powin 
ny — jak uczy doświadczenie — speł 
niać w pewnych wypadkach rolę siły 
motorycznej łamiącej inercję rad.

Ogół społeczeństwa stosunkowo nłe 
dawno zaczął rozumieć rolę Rad Na
rodowych. Stało się to w chwili, kie
dy rady przestały obradować przy 
drzwiach zamkniętych i zaczęły na
wiązywać kontakty bezpośrednie z 
masami na zakładach pracy. Stoimy 
zaledwie u progu tych przemian, ja
kie zwiastuje pełna realizacja zasady 
ludowładztwa; toteż za wcześnie 
na wyciąganie wniosków dalekosięż
nych. Możemy jedynie stwierdzić, że 
pomijając wyjątki — rady wykazały 
wymaganą dojrzałość do konstrukty 
wnego udziału w procesie twórczym 
naszego pokolenia. Nie wolno jednak 
negliżować istniejących braków i nie 
dociągnięć, których źródła tkwią czę 
sto w nas samych. Zapuszczam tu 
sondę przede wszystkim w głąb bazy 
werbunkowej Stronnictwa Demokra
tycznego.

Olbrzymie przemiany w dziedzinie 
ekonomii, techniki i kultury wyma
gają radykalnego przestawienia się 
psychiki człowieka i całego społe
czeństwa od starych nawyków libe
ralnego myślenia i odczuwania do 
zdyscyplinowanych form nowego 
światopoglądu. Stopień asymilacji 
nowych idei nie jest równy w obec
nym stadium budowy socjalizmu w 
Polsce. Działają tu różnorodne wpły 
wy środowiskowe i psychiczne, które 
w ze^żności od stosunku do przeszło 
ści kapitalistycznej przyspieszają lub 
opóźniają pełne włączanie się jedno
stek i grup społecznych w nurt życia 
współczesnego.

Inie wykresów, padają normy.

Przykład dała klasa robotnicza. Za 
nią poszła wieś.

Ma wsi pierwsi podjęli zobowiąza
ne pracownicy zespołu PGR w Dobrzy 
niewśe w pow. wyrzyskm. Zobowiąza
nie ich przyniesie Państwu 360.552 zł 
oszczędności'. Jednocześnie załoga PGR 
Dobrzyniewo apeluje do wszystkich ze
społów PGR w kraju o podejmowa
nie podobnych zobowiązań, o włącze
nie się do Czynu Lipcowego.

W apelu swym ludzie i Dobriyne- 
wa piszą:

„W imię rozkwitu naszej Ojczyzny,
* imię wzmocnienia Jej potencjału

uczelni i bibliotek Znaczną część braków w stylu pra 
cy rad szczególnie na szczeblu gmin
nym można wyprowadzić właśnie z

Szkoły wyższe 
stoją otworem 

dla dzieci 
rzemieślników

Rozporządzenie Ministrów 
szkól wyższych i nauki, oświa 
ty, zdrowia oraz sprawiedli
wości w sprawie trybu postę
powania przy przyjmowaniu 
kandydatów na I rok stu
diów do szkól wyższych na 
rok szkolny 1951/52 ustala kj 
lejność w przyjmowaniu kan 
dydatów na wyższe uczelnie.

Spośród kandydatów, któ
rzy złożą egzamin — przy 
zbliżonych wynikach — pierw 
szeństwo przyjęcia mają: 
dzieci Budowniczych Polski 
Ludowej, dzieci odznaczonych 
Sztandarem Pracy, sieroty 
Po wybitnych bojownikach o 
Niepodległość Demokrację 1 
Socjalizm, dzieci przodowni
ków pracy, racjonalizatorów, 
dzieci Inteligencji z awansu 
społecznego dzieci robotni
ków zatrudnionych w produk 
cjl przemysłowej i rolnej, w 
budownictwie I transporcie, 
dzieci członków spółdzielni 
produkcyjnych, dzieci inteli
gencji technicznej twórcze), 
nauczycieli, dzieci pozostałe 
po uczestnikach ruchu pod. 
ziemnego i partyzanckiego po 
ległych w walce o wyzwole
nie Polski spod najazdu hi
tlerowskiego, dzieci pozostałe 
po ofiarach padłych w walce 
z wrogami demokratycznego 
ustroju Polski, dzieci pracow 
nlków fizycznych chłopów 
mało i średniorolnych, dzieci 
pracowników umysłowych o- 
raz dzieci rzemieślników człon 
ków spółdzielni pracy.

Pozostali kandydaci będą 
przyjęci w miarę wolnych 
miejsc i zależnie od wyniku 
egzaminu.

Przv kwalifikowaniu kan
dydatów wzięta będzie pod 
uwagę .aktywność społeczna 
kandydata. St.

Łódź, w lipcu 1951 r.
Łódź, miasto pozbawione przed 

drugą wojną uczelni wyższych, 
miasto nielicznych w tym okre
sie szkól średnich o przewadze 
szkolnictwa prywatnego, zmienia 
■się dzisiaj ogromnie również i na 
tym odcinku. Z roku na rok 
rośnie liczba szkól podstawo
wych, przy czym na szczególną 
uwagę zasługuje poziom szkól spę 
cjalnych, utworzonych dla dzieci 
ułomnych lub niedorozwinię
tych. Rośnie ilość szkół ogólno
kształcących stopnia licealnego.

Łódź pochwalić się <«giś może 
imponującą ilością szkół zawodo 
wych, zwłaszcza drugiego stop
niu, szkól artystycznych i kursów.

A uczelnie wyższe. Od roku 
1945 powstały już tutaj i rozwi
jają się z każdym rokiem uniwer 
sytet, politechnika, wyższa szko 
la ekonomiczna, państwowe wyż
sze szkoły: pedagogiczna, filmowa 
muzyczna, sztuk plastycznych, 
aktorska.

To też ta Łódź, miasto dymią
cych kominów fabrycznych, sta
je się jednocześnie miastem mło
dzieży szkolnej biorącej w posia 
danie stolice włókiennictwa pol
skiego. Widzimy to szczególnie w 
początkach i w ostatnich dniach 
każdego roku szkolnego czy a- 
kademickiego.

Jeden z takich okresów prze
żywa Łódź obecnie. Egzaminy na 
uczelniach wyższych trwają jesz 
cze, a w szkołach średnich mło
dzież uzyskała już upragnione 
świadectwo maturalne. Około 2 
tysiące młodzieży, uczącej się w 
szkołach ogólnokształcących ty
pu licealnego,/ złożyło egzaminy, 
wykazując wysoki poziom opa
nowania materiału naukowego i 
uświadomienia społecznego. Szcze 
golnie dobre wyniki przyniosła 
stosowana szeroko metoda zespo 
lowego samokszałeenia. Absol
wentami liceów dla pracujących 
są robotnicy i pracownicy umy
słowi łódzkich zakładów prze
mysłowych, kolejarze pracowni
cy pocztowi i telekomunikacyjni, 
liczba tych absolwentów wynosi 
ponad 600 osób. >

Znaczna część tych młodszych 
i starszych wiekiem szczęśliwych

Podczas gdy po zakończeniu 
roku szkolnego tłumy młodzie
ży opuszczają Łódź jiby. zażyć do 
brze zasłużonego wypoczynku, do 
m. przybędą niezadługo nowe za 
stępy. Będą to nauczyciele z całe
go kraju w ilości ponad tysiąc 
osób, przyjeżdżający do Łodzi w 
charakterze słuchaczy studium 
zaocznego przy łódzkiej państwo 
wej wyższej szkole pedagogicz
nej. Ciekawy to rodzaj uczelni. 
Studium zaoczne jest jedyna w 
Polsce szkolą tego rodzaju o liez 
nych kierunkach, a wiec niatema 
tycznym, fizycznym, biologicz
nym, przyrodniczym i geograficz 
nym. Organizuje ono w lipcu swo 
ją sesję letnia, wśród słuchaczy 
której przeważać będą nauczycie 
le młodsi i maturzyści z klas pe 
dagogicznych.
Uczestnicy studium przy PWSP 
w Łodzi mają zapewnione na 
czas trwania tej sesji bezpłatne 
zakwaterowanie i wyżywienie, o 
trzymują oni też niezbedne porno 
ce szkolne w postaci skryptów. 
Kierownictwo studium opracowu 
je właściwe formy nauczania za 
ocznego i zorganizowało już punk 
ty konsultacyjne dla słuchaczy 
w Łodzi i Katowicach oraz wy
jazdy w teren konsultacyjnych 
grup asystentów studium docie
rających bezpośrednio do słucha 
czy.

Jedna ze znamiennych cech no 
wej Łodzi, przechodzącej tyle prze 
obrażeń od chwili wyzwolenia w 
roku 1945, jest rozwój czytelnic
twa w tym robotniczym mieście, 
w którym istnieje obecnie, 19 bi
bliotek publicznych 735 szkol
nych, 301 bibliotek społecznych 
i 109 bibliotek naukowych.

Największa z nich — to cen
tralną biblioteka miejską im. 
Ludwika Waryńskiego z jej 17

W rocznicę śmierci 
Dzierżyńskiego

Na pólkach księgarskich „Do
mu Książki" ukazał się ostatnio 
— wydany nakładem „Książki i 
Wiedzy” — piękny album pt. 
„Feliks Dzierżyński, 1877—1926”, 
opracowany przez Wydział Hi
storii Partii KC PZPR.

rejonowynii wypożyczalniami — 
książek dla dorosłych i 9 wypoży 
czalniami dla dzieei i młodzieży 
o ogólnym księgozbiorze, zawie
rającym już ponad 130 tys. to
mów, z działem starych druków, 
który składa się z publikacji kro 
nikarskich i pamiętnikarskich z 
okresu od 16 do 18 stulecia z wiel 
ką czytelnią naukowa o znacznej 
ilości wydawnictw encyklopedyez 
nych, słowników bibliografii o- 
raz o dużym wyborze dzieł pod
stawowych ze wszystkich gałęzi 
wiedzy. Przy centralnej biblio
tece miejskiej utworzona zostanie 
w najbliższym czasie mniejsza 
biblioteka podręczna, a także spe 
C.ialna biblioteka najbardziej po
czytnych periodyków z lat ubie
głych.
Oddany przed rokiem do użytku 
gmach biblioteki miejskiej w Ło
dzi jest specjalnie dostosowany 
do potrzeb czytelnictwa. 3 jego 
czytelnie posiadają przeszło 160
miejsc, mieści on 9 pracowni, jakj5. 
też salę odczytową, i zaopatrzony 
jest w takie nowoczesne urzą
dzenia, jak windy, sygnalizacja 
wewnętrzna, introligatornie, o- 
prawiające 20 tys. wolminów rocz 
nie itd.

W okresie od roku 1945 do roku 
1950 z księgozbioru centralnej 
biblioteki miejskiej im. L. Waryń 
skiego w Łodzi i jej rejonowych 
wypożyczalni skorzystało ok. 
półtora miliona czytelników. Wy 
dano do czytania około 2 i pól 
miolionów tomów.

Ogromne znaczenie, nie tylko 
dla bardzo licznego grona naukow 
ców łódzkich i 20 tys. młodzieży, 
studiującej na uczelniach wyż
szych Łodzi, lecz również dla 
wszystkich ludzi pracy, dla rzesz 
robotniczych Łodzi i okolicznych 
ośrodków przemysłowych posia
da biblioteka Uniwersytetu Łódź 
kiego. Ostątnio udostępniono tam 
ogółowi korzystanie z czytelni 
przy bibliotece i umożliwiono wy 
pożyczanie książek do domu. Bi
blioteka uniwersytecka w Łodzi 
pierwsza w Polsce opracowała 
katalog typu zagadnieniowego 
dotyczący ruchów społecznych na 
przestrzeni 14 i 20 stulecia.

posiadaczy matur nie poprzesta
nie na świadectwie dojrzałości, 
kontynuując naukę w ramach 
studiów wyższych. Toteż przed 
komisjami rekrutującymi na wyż 
sze uczelnie, stanęło ważne za
danie nie tylko kwalifikowania 
podań kandydatów na odpowied
nie wydziały poszczególnych u- 
ezelni łódzkich, a podań takich 
wpłynęło już kilka tysięcy, lecz 
również udzielania młodzieży w 
drodze rozmów
porad, jaki kierunek shubów na
leźy wybrać.

Do licznych wydawnictw zwią 
zanych z dwudziestą piątą rocz
nicą śmierci Dzierżyńskiego, przy 
padającą 20 _ lipca br.. przybyła 
niezwykle pieczołowicie wydana 
książka, która na 220 stronach 
dużego formatu w sposób prosty 
i przystępny — przy pomocy se
tek zdjęć, fotokopii i rysunków, 
a przede wszystkim przez dosko 
nały dobór tekstów i cytatów — 
zapozna każdego z epoka i uczy- 

indywidnalnych j ni bliską wspaniałą postać naj
większego polskiego rewobmjoni-
sty.

Onrócz dwóch wymienionych 
wielkich bibliotek w Łodzi istnie 
je obecnie szereg innych, jak np 
biblioteka wyższej szkoły ekono 
mieznej, okręgowa biblioteka pe
dagogiczna, czy też powstała 
niedawno biblioteka państwowej 
wyższej szkoły filmowej.

Szybki rozrost sieci bib’iotek 
publicznych, ogromny rozwój 
czytelnictwa, udostępnienie książ, 
ki człowiekowi pracy — oto zja- I 
wiska, charakterystyczne dla no
wej Łodzi w roku 1951

tych opóźnień. Trudno jest bowiem 
walczyć z przeciwieństwami bez peł
nego przekonania i wiary w słusz
ność sprawy, którą się reprezentuje. 
O dziele decyduje przede wszystkim 
człowiek.

Dążąc do ukształtowania takiego 
typu radnego, który potrafi połączyć 
wiedzę i sumienność z entuzjazmem 
świadomego budowniczego socjaliz
mu należy moim zdaniem wysunąć 
kilka zasadniczych żądań. Radny po
winien;
1. posiadać autorytet moralny i wy

robienie społeczne;
2. rozumieć znaczenie pracy w ra

dach i cenić wysoko zaszczyt re
prezentanta społeczeństwa;

3. patrzeć trzeźwo i krytycznie na 
działalność rady a samokrytycz- 
nie na własną;

4. być silnie związany z swoją ba
zą społeczną, rozumieć jej potrze
by i starać się o ich zaspokojenie; 
rozumieć głęboki sens walki kla
sowej i nie schodzić z wytkniętej 
drogi na manowce bezprawna;

6 usuwać analfabetyzm kulturalny 
i polityczny i być propagatorem 
idei frontu narodowego walki o 
pokój i Plan 6-letni.

Stronnictwo Demokratyczne rzuca 
jąc hasło „Najlepsi ludzie do rad“ dą 
żyło i dąży konsekwentnie do wy
eliminowania z swej reprezentacji 
jednostek, które nie odpowiadają wy 
żej wymienionym kryteriom. Naczel
ny sekretarz Stronnictwa Leon 
Chajn powiedział pod adresem rad
nych: „Trzeba czuć się gospodarzami 
terenu. Trzeba wychowywać ludzi i 
samych siebie. Trzeba być sejsmo
grafem wychowania socjalistycznego 
i być stróżem własności socjalistycz
nej. To jest nie tylko zagadnienie 
materialne ale i ideologiczne". Idąc 
za tymi wskazaniami szanujmy god
ność własną i uczmy społeczeństwo 
szanować mandat radnego. W Zwią
zku Radzieckim traktuje się udział 
w radzie jako zaszczyt, z którego mo
żna być dumnym.

Kształtując nowe oblicze radnych 
nie wolno zapominać, że w zbliża
jących się wyborach do Rad Narodo 
wych nie wyjdą zwycięsko ci kandy
daci, którzy nie wyzbędą się bez re-
szty takich nawyków, jak traktowa
nie obowiązków radnego jako przy
krego ciężaru lub płytkiej okazji do 
gadulstwa i błyszczenia. Nie zasłużą 
na godność radnego również ci, któ
rzy usiłują reprezentować siebie a 
nie społeczeństwo i ci, którzy demon 
strują bierność maszyny do głoso
wania.

Radnym b-"' 
dydat, który 
ko w glebę spi ' 
jej potrzeby, 
rotę przysięgi ui. i chce „stać na 
straży praw demolua tycznych Pol-

natomiast ten kan- 
fi wrosnąć głębo-

1 i reprezentować 
óry pomny na

J. Mier ski Ludowej".



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Jedziemy na wczasy do Darlówka
źuz po wyjście z pociągu ne dwór- nym dźwiękiem transportera podające- 

Cu kolejowym w Darłowie chłodny go baz pnzerwy węgiel w porcie z wa- 
czysty strumień powietrza orzeźwia gonów na statki szwedzkie i duńskie.

Piękne są roozasiy nad polskim morzem Arch. IKP.

rmęczooego podróżą przybysza. Ło
skot fal morskich, bijących z hukiem o 
piaszczysty bnreg, miesza silą z redos-

Na I Kongres Nauki Polskiej

Fizyka polska 
ludzkości

elężPrzykładem 
kich warunków 
życia 1 pracy u- 
czonych polskich 
w minionym wie 
ku posłużyć mo
że historia fizy
ka polskiego — 
Franciszka Je
łowca.

Urodził się on 
jako syn biedne-

dzięki swym niezwyk- 
1 heroicznemu wręcz

Ale Darłowo to nie tytko port na 
Bałtyku, lecz również znane miej-sce 
wczasów nad morzem, 2 tą różnicą, że 
port znajduje się w Darłowie oddalo
nym 3 km od morza, a domy wczaso
we FWP rozrzucone są wzdkiż wy
brzeża. W nieodrodnym synle Darłowa 
— Darłówku. Domy te mogą pomieścić 
200 wczasowiczów.

W pierwszym turnusie zakończonym 
3 czerwca przebywało w Darłowku za
ledwie 80 wczasowiczów, ale już w 
drugim liczbę ta wzrosła o 50 proc, i 
podnosić się będzie w miarą zbtiiżanta 
sią upalnego tata. Pogoda morska jest

jednak kapryśna — lubi płatać złośli
wego figla I zamiast słońca zsyła czę
sto ulewne deszcze J chłodne północ
ne wiatry.

Ośrodek wyposażony jest bogato w 
urządzenie sportowe. Są tutaj dwa boi
ska do pry w siatkówkę ( koszykówkę, 
sprzęt lekkoatletyczny itp.

Do dyspozycja 
znaczono „Pannę 
Darłowa do Ustki 
jest bar i urządza 
dogi na pokładzie, tak że wycieczko
wicze spędzają czas w wesołym nastro
ju. Do krótkich wyceczek służy statek 
„Barbara", kursujący staje na trasie 
Ustka — Dairćowo — Kołobrzeg, za
bierający wczasowiczów na dwugo
dzinne wyjazdy.

Na wczasach w Darłówku jest 'do
brze. Takie jest ogólne zdanie wcza
sowiczów. Rozrywki sportowe, kąpiel 
i plaża — mówi Stefan Trojan, szofer 
Miejskich Zakładów Mleczarskich w 
Lodzi — a w pogodny wieczór śpiew 
na redzie, umlleiją nam wczasy. Piękny 
jest wieczór nad morzem — zwierza 
się dalej — przy muzyce płynącej z 
akordeonu i chóralnym śpiewie zmie
szanym z hukiem złowrogo I zuchwale 
bljącym o kamienny cypel falochronu 
bałwanów. Prawdziwy niezapomniany 
wieczór na redzie. Jaik w bayoę...

— Dobrze nam na wczasach w Dar
łówku — wyraża swoje uczucia rado
ść; i zadowolenia młoda opalona na 
brąz Adela Wieczorek, kontystka PZGS 
w Rybniku. — Szkoda tylko, że wcza
sy tak krótko trwają.

Wczasy w Polsce Ludowej — wielka 
zdobycz socjalne mas pracujących, 
spełniają swoją rolę. Dają godziwą roz 
rywkę, wzmacniają nadwątlone zdro
wie i szczupłe zasoby energii, tak nie
zbędnej do wykonana zadań stojących 
przed nami przy realizacji naszego 
wielkiego planu gospodarczego.

wczasowiczów prze
wodną", płynącą od 
ii Gdańska. Na stadku 
słę, jak co roku, d-an

0 usprawnienie systemu nauczania
w hutniczym szkolnictwie zawodowym

Przesunięcia I frontu
Zła passa trwa

WARSZAWA. CWKS zremisował z 
Włókniarzem Łódź 0:0. Mecz stał na sła
bym poziomie i był prowadzony zbyt 
ostro. W 20 min. bramkarz Stefaniszyn 
opuścił boisko za spowodowanie kontuzji 
Gustowskiego i od tej pory drużyna 
wojskowych grała w dziesiątkę.

Drużyna łódzka wypadła bardzo słabo. 
Kompletnie zawiódł atak, który nie od
dał ani jednego groźnego strzału na bram 
kę. Najlepszym graczem na boisku był 
bramkarz łódzki Szczurzyński, który w 
pięknym stylu obronił kilka groźnych 
strzałów.

Nowy wiceleader
KRAKÓW. Krakowskie Ogniwo zwy

ciężyło Kolejarza (Poznań) 3:1 (2:0). 
Bramki dla Ogniwa zdobyli: Bobula, Raj 
tar 1 Kaszuba z karnego. Strzelcem bram 
ki dla Kolejarza był Anioła.

Atak poznański był najsłabszą częścią 
drużyny, jedynie Anioła był jednym z 
najlepszych na boisku. Wyróżnili się 
również: bramkarz Smiglak, obrońca Lep 
ka 1 środkowy pomocnik Tarka.

W zwycięskiej drużynie najlepiej wy
padli: Gllmas, Kaszuba, Polas 1 Bobula.

Widzów około 15 tys.

Absencja Cieślika
RADLIN. Unia (Chorzów) zremisowała 

w Radlinie z Górnikiem 1:1 (1:1). Do 
przerwy gra była wyrównana, po zmia
nie lekką przewagę mieli górnicy. Unia 
grała w osłabionym składzie — bez Cie
ślika. Bramki zdobyli Tim — dla Unii 
i Bożek — dla Górnika.

zdecydowaną przewagę nad bardzo sła
bym w tym dniu zespołem Gwardii. Cho- 
rzowianie narzucili niezwykle ostre tem
po, które utrzymali do ostatniej minuty.

Bramki zdobyli: Spodzie ja 1 Pilarek. W 
Gwardii tylko obrona stanęła na wysoko 
ścd zadania. Widzów 20 tys.

Bożek zadecydował
KRAKOW. W meczu o mistrzo

stwo I ligi Włókniarz (Kraków) po
konał Ogniwo (Bytom) 1:0 (0:0) zdo
bywając jedyną bramkę w 26 minu
cie drugiej połowy ze strzału Bożka.

Najlepszymi w drużynie krakow
skiej byli: Nowak, Lasiewiecz, Jo
dłowski. U pokonanych wyróżnił się 
Skromny, Kubiak oraz Miskorz.

TABELA

2.
3.
4.
5.

Kraków
1. CWKS 

Ogniwo 
Budowlani Ch. 
Gwardia Kraków 
Kolejarz Warszawa

6. Górnik Radlin 
Kolejarz Poznań 
Włókniarz Łódź 
Unia Chorzów 
Włókniarz Kraków 
Ogniwo Bytom 
Gwardia Szczecin

7.
8.
9.

10.
11.
12.

LIGI
13
13
13
13
13
13
13
13
13
13
13
13

18
17
16
16
16
15
15
11
10
10

21:10
24:13
18:10
24:14
23:17
19:21
15:10
23:22
22:20
12:17
8:41

go chłopa. Tylko 
łym zdolnościom 
uporowi udało się Jełowcowi pomimo 
ciężkich warunków materialnych dostać 
się na Uniwersytet w Petersburgu. Wy
dawało się, że w takich warunkach Jeło- 
wiec winien poświęcić się wyłącznie 
nauce, jednakże wkrótce angażuje się on 
w pracy społecznej i to w takim stopniu, 
te podejrzliwe władze carskie omal go za 
to nie usunęły z Uniwersytetu. Po ukoń
czeniu z odznaczeniem studiów w roku 
1860 wraca do Polski i w Augustowie zo- 
•taje wykładowcą fizyki w miejscowym 
gimnazjum, gdzie też zastoje go śmierć.

W czasie pracy zawodowej Jełowiec nie 
rezygnuje jednak z pracy naukowej prze
de wszystkim w dziedzinach elektrosto- 
tyki, magnetyzmu, i polaryzacji światła. 
Dzięki temu pierwszy ustala stosunki Ho
telowe między odbiciem, załamaniem i ab 
•orbeją światła spolaryzowanego. Pomimo 
ogłoszenia tego zjawiska wraz z jego teo
retycznym uzasadnieniem 
wydanej przez 
dem, nikt nie 
nego badacza 
uznany został 
wyniki swych badań dwa lato później, (z)

w broszurze 
Je łowca własnym nakła- 
zwrócił uwagi na niezna- 
i za odkrywcę zjawiska 
L. Bayer, który ogłosił

ROLNIKU
szukaj i zwalczaj 
stonkę ziemniaczaną

roż

nie

Zasadniczą przeszkodą hamującą peł
ny rozwój hutnczego szkolnictwa za
wodowego jest bnak jednolitego pro
gramu, Zdawałoby się, że ta podsta
wowa kwe-stia została j*uż dawno 
strzygnięta, tymczasem jest jednak 
czej.

Hutnicze szkolnictwo zawodowe
posiada jednol tych programów szko
lenia, zarówno dta przedmiotów zawo
dowych, jaik dta pomocniczych I ogól
nokształcących. Stwarza to brak jedno
litości w pracach szkół hutniczych i po 
woduje nierównomierny poziom wie
dzy u absolwenta. Zjawisko to różnicz
kuje się w zależności od podziału na 
przedmioty techniczno^zawodowe i hu
manistyczne. W nauczaniu mechaniki, 
modelarstwa stolarskiego ■ elektrotech
niki ,z iednei strony, a języka polskie
go, historii i nauki o Polsce współczes
nej z drug ej strony panuje daleko po
sunięta dowolność, regulowana wiedzą 
i dobrą wolą personelu nauczycielskie
go, wyposażeniem warsztatów szkol
nych, Ilością posiadanych podręczni
ków itd.

Dalszą trudność stanowi skompleto
wane zespołu nauczycielskiego, gdyż 
wykładowcy w dużej mlenze są pra
cownikami produkcyjnymi but. Dyrek
cje but i przedsiębiorstw pomocni
czych w wielu wypadkach nie doce
niają doniosłej roli wychowawczej In
żynierów ; techników z produkcji, u trud 
niając Im pracę.

Brak przygotowani ogólnego ze 
strony szkóJ podstawowych, zwłaszcza 
w dziedzinie matematyki, stanowi dal-

szą przeszkodę w nauczeniu. Z roz
wiązaniem tego problemu nie można 
czekać j jako środek zaradczy należy 
wprowadzić dokształcające kursy wa
kacyjne.

W zakresie prac warsztatowo-labo- 
ratoryjnych loooieoznością jest zmiana 
metody nauczenia. Słabe wyposażenie 
warsztatów, pracowni I laboratoriów w 
pomoce naukowe i prowadzenie zajęć 
w sposób niezsynchronizowany z pro
dukcją obniża kwalifikacje absolwen
tów szikół hutniczych.

Wreszcie sprawa zależności admini
stracyjne; szkolnictwa hutniczego. Szko 
ły winny być oddane hutom w opiekę 
pod względem administracyjnym, co 
dać musi bezpośrednie korzyści w for
mie zaniku zatargów pomiędzy hutami 
a dyrekcjami szkół i obowiązkowego 
już, a nie dobrowolnego jak dotych
czas, zainteresowania hut szkołami. 
Szkody weszłyby w ten sposób w sche
mat organizacyjny hut, stojąc się wy
działami szkolenia zawodowego I li
kwidując utrudnioną fluktuację sił wy
kładowych z zakładów hutniczych do 
szkolnictwa. Nauczanie przedmiotów 
zawodowych odbywałoby się z uwzglę 
dnieniem potrzeb macierzystego zakła 
du pracy, a uczniowie nie byliby jak 
obecnie hospitantami produkcji, lecz 
je: pełnymi współuczestnikami.

Uwzględnienie poruszonych zagad
nień pozwoli usprawnić pracę szkolnie 
twa zawodowego I zapewni hutnictwu 
polskiemu równomierny dopływ kwali
fikowanych kadr technicznych.

Coraz bliżej... II ligi
SZCZECIN. Gwardia przegrała z Ko

lejarzem (Warszawa) 0:2 (0:1). Bramki 
zdobyli: Wesołowski i Strojny.

Obydwie drużyny zagrały poniżej 
swych możliwości. Więcej z gry miała 
Gwardia, jednak atak bardzo słabo strze
lał.

W Kolejarzu na wyróżnienie zasługuje 
lewa strona ataku Wesołowski — Szularz 
oraz Brzozowski na pomocy.

U gospodarzy na najlepsze noty zasłu
żyli: bramkarz — Paźniewski, obrońca — 
Stachecki oraz pomocnicy Sroka i Ste
fanik.

Śmietanka pływacka
powołana na obóz

WARSZAWA. W niedzielę 1 lipcą br. 
rozpoczął się w Warszawie obóz trę- 
ningowy czołowych pływaków pol
skich.

Rada Trenerów

...i Gracz nie pomógł
CHORZÓW. Budowlani pokonali kra

kowską Gwardię 2:0 (0:0), grając bez
błędnie we wszystkich liniach i mając

następujących za- 
wodników: Grem- 
lowskiego, Stel- 
maszczyka, Procia. 
Ciężkiego, Tołka- 
czewskiego, Koci, 
szewskiego, Dobro
wolskiego, Goetza,

Petrusewieża, Jaworskiego, Kukloka, 
Bonieckiego, Jaśkiewicza, Wesołow
skiego, Cichońskiego, Jerę, Szołtyska

kobiefy: Kowalską, Dzikównę, 
Gryszczykównę Urszulę, Przyboro- 
wiczównę, Werakso, Dobranowską, 
Proniewicz, Mróz, Kurkównę, Ko
recką, Kamińską, Sobczakównę.

Trenerami zawodników obozu są; 
Wieliński, Królik, Nogaj i Makowski.

II liga piłkarska
Po niedzielnych rozgrywkach sy

tuacja w pozostałych grupach (I gru 
pę podaliśmy wczoraj) II ligi przed
stawia się następująco:

(II GRUPA)

1. Gwardia Warszawa
2. OWKS Lublin
3. Włókniarz Chodaków 

Włókniarz Widzew 
Spójnia Warszawa 
Włókniarz Radom 
Kolejarz Olsztyn 
Gwardia Białystok

(III GRUPA)

Wałbrzych 
Zabrze 
Bytom

4.
5.
6.
7.
8.

10
10
10
10
10
10
10
10

20
13
12
10

9
6

44:9
25:15 
23:20 
29:17
16:19
9:26 

13:29 
11:26

4. Stal Lipiny
5. Budowlani Opole 
4. Stal Starachowice 
7. Ogniwo Częstochowa 
8. OWKS Wrocław

(IV GRUPA)

OWKS Kraków 
Stal Sosnowiec 
Górnik Knurów 
Ogniwo Tarnów

5. Włókniarz Chełmek 
6. Budowlani Przemyśl 
7. Stal Dąbrowa Górnicza 
8. Gwardia Kielce

2.
3.

10
10

10

11
10
10
3
2

20:18 
20:17
11:29 
13:27 
11:28

1. Górnik
2. Górnik
3. Górnik

10
10
9

17
13
12

28:11
25:11
21:11
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Historia o wójcie Pytoniaku
i szczawnickich wodach

Szczawnica, w llpcu.
Szczawnica jako miejscowość wy

bitnie uzdrowiskowa znana jest w 
całej Polsce. Sławę swą zawdzięcza 
wodzie źródlanej „Józefina", zawie
rające:' dużo składników mineralno- 
lecznlczych.

W latach przedwojennych zjeż
dżali się do Szczawnicy magnaci, za
możni mieszczanie i ziemianie. Na 
leczenie w tym uzdrowisku chłop 
lub robotnik nie mógł sobie pozwo-

VfÓn PYTONIAK
W owym czasie mieszkańcy Szczaw 

r»icy, żyli w nędzy. Ówczesny wójt 
nie mogąc patrzeć na biedę chło
pów, postanowił Im pomóc. Pewne
go dnJa mieszkańcy zobaczyli wójta 
Pytoniaka, iak w towarzystwie górala 
róźdżkarza chodził po polach, lasach 
i pobliskich wzgórzach w poszuki
waniu, jak się peżn'te: okazało, cu- 
downe;- wody 'ęczniczei. Pytoniak 
chctał odkryć źródło z woda nie 
gorszą jak „Józefma” : oddać je do 
dyspozycji mieszkańców wsi, którzy

po uruchomieniu uzdrowiska opływa
liby w dobrobycie.

Nadeszła wreszcie upragniona 
chwila, że różdżkayz manipulując 
przyrządem stwierdził: „w tym miej
scu należy kopać, bo tu znajduje się 
cudowna woda".

Ochoin cy ze wsi zgłosili się do 
kopania. Po kilkunasfudniowej mo
zolne pracy wykopano studnię już 
przeszło 10 m głęboką, gdy niespo
dziewanie ukazała się woda wypły
wająca cleniu tkiiim strumieniem z zie
mi. Niestety woda ledwie zaikrywała 
dno studni i zawierała taką małą 
ilość składników leczniczych, że o 
leczeniu nią chorych nie mogło być 
mowy.

Zrozpaczeni szczawniczanie przy
kryli studnię deskami I powoli pa
mięć o 
wśród 
chleb.

nie słuszność tych pogłosek. Zacho
dziła konieczność znalezienia w oko
licy nowych źródeł. Przystąpiono do 
energiczne; pracy, niestety poszuki
wania te nie dały rezultatu. Zaczęto 
zastanawiać sią na co należy prze
kształcić w przyszłości znane w Pol
sce uzdrowisko w Szczawnicy. Pięk
ne okolice, zdrowe powietrze prze
mawiały za tym, aby tu uruchomić 
senatora względnie domy wy poczyń 
kowe. Przedtem jednak skomuniko
wano się z Zakładem Balneołech- 
nlcznym w Szczawnie Zdroju, który 
znany jest z wybitnych fachowców. 
Cl nie namyślając sią długo wyje
chali do Szczawnicy w poszukiwaniu 
wody leczniczej.

stara nad studnią Py+oniaka, którą 
przykrywały deski pokryte grubą 
warstwą mchu.

Oderwano przegniłe deski. Woda 
zakrywała zaledwie dno studni. Za
częto więc wiercić w studni. ; wy
trysnęła fontanna wody. Jak wyka
zały badana balneologczne, woda 
z fego źródła zawlena 20-krotnie 
więcej składników leczniczych, niż 
„Józefina". Woda to będzie jeszcze 
szybciej, jeszcze skuteczniej leczyć 
różne schorzenia.

nlej i Pytontaku zaginęła 
trosk codziennej walki o

PO 30 LATACH
czasie okupacji przebąklwa- 
źrócfto „Józefina" wysycha.

Już w 
no, że ___
Dokładne badania wykazały po woj-

u Źródła pytoniaka
Kilkumiesięczne poszukiwania za 

źródłem nie dały rezultatów. Roz
goryczeni naukowcy jak gdyby czuli, 
że gdzieś w pobliżu znajduje się 
woda lecznicza i nie zaprzestali po
szukiwań. Pewnego dnia kuracjusze 
zobaczyli w oddali ludzi pochylo
nych nad ziemią z jakimiś precyzyj
nymi przyrządami.

— Jest, lest — krzyczał jeden z 
nich, — fu znajduje się woda lecz
nicza.

Jak się okazało ekipą z Szczawna

ROZBUDOWA UZDROWISKA
Jak się okazało, źródło zawiera 

duże Ilość; wody i zaspokoi zapo
trzebowanie na dziesiątki laf. Pań
stwo wyasygnowało poważne kwoty 
na rozbudowę uzdrowiska. 
j'UŻ rozbudowana znacznie 
dociągów i kanalizacji!.

Dzięki pracownikom 
Ba In eotechnicznego 
Zdroju uzdrowisko 
będzi e istnieć.

Została 
sieć wo-

Zakładu 
Szczawnie 

Szczawnicy
* __ Pierwszy jednak

odkrył ź rodło wójł Pytoniak z roźdż 
karzem. Gdyby wówczas kopano 1 m 
głębie;, może Pyfom'ak walczący o 
dobrobyt swoje; wsi doozekaJ-by się 
dzć siej szych czasów wspólnie z czę
ścią ówczesnych mieszkańców Srcraw 
™cy- p. r.

10
10
10
10

17
16
13
12

29:5
23:6
18:13
14:16

10
10

13:23
11:23

Kuźmicka w życiowej formie

100 m-12,6 sek.
KATOWICE. W drugim dniu mi

strzostw lekkoatletycznych okręgu kato
wickiego doskonałą formę wykazała Kuź 
mleka, osiągając w biegu na 100 m naj
lepszy tegoroczny czas 12,6 sek.

Z pozostałych wyników na uwagę za
sługują: Gralka — 22,6 sek na 200 m, 
Hoffman — 14,00 m w trójskoku, Kocot 
— 44,58 m w rzucie młotem oraz Wallgór 
ska — 1:25,2 na 500 m.

W punktacji drużynowej pierwsze miej 
see zajął Górnik — 176 pkt., przed Budo
wlanymi — 133 pkt. i Unią — 104 pkt

Żużlowcy Górnika 
na czele tabeli

lfz lidze żużlowej nadal prowadzi 
Górnik w tabeli, która aktualnie wy 
Siądą następująco:

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

TABELA LIGI ŻUŻLOWEJ 
Górnik 
Gwardia 
Stal 
Unia 
CWKS 
Ogniwo 
Budowlani 
Kolejarz

9. Spójnia 
10. Włókniarz

3
3 
3
3
3
3
3
2
2
3

6

2
0
0

98:65
103:55
97:63
92:69
86:72
77:81
88:71
35:72
24:83
47:110
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Elżbiety 
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Aby nie było płaczu
-  '■ W ubiegłą nie- 

’zielę około godzi- 
y 10 przed połud 
iem z okna my so

dę go, parteru do
mu przy ul. Konar 

■’kiego 11 my pudło 
'ziecko. Trzyletni 
hłppczyk m nieo
becności ro pokoju 
odzicóm wdrapał 

się na parapet i 
su uszy równowagę mypadl z my 
sokoici trzech metrom na kamienne 
płyty chodnika, nie czyniąc sobie 
najmniejszej namet krzymdy.
Szczęśliwy zbieg okoliczności (dziec 

ko upadło prawdopodobnie na nóżki 
i rączki) spramił, że dziecko już m 
chwilę później mogło kontynuować
swą zabawę ale...

„...nie co dzień jest niedziela", za
tem matki, uważajcie na swe pocie
chy, aby nie było płaczu i zgrzyta
nia zębom! (Kamil)

„Czarny <łzień“ 

wycieczkowiczów
Nie padało w nie 

dzielę. Przeciwnie: 
było dość pogod
nie. . I dlatego byd 
goszczanie wyje
chali m tym dniu 
licznie na wyciecz
ki podmiejskie. 
Wracając wieczo
rem do miasta

pragnęli spożyć kolację w lokalach 
gastronomicznych, przypuszczając, że 
zakłady zbiorowego żywienia „porno 
lane zostały do życia" dla tych młaś 
nie zadań.

Zawiedli się jednak srodze. Już o- 
kolo godziny 21 m wielu z tych za
kładów kelnerzy rozkładali bezrad
nie ręce, tłumacząc brak ciepłych (a 
również zimnych) potraw niemoż
nością „przewidzenia" życzeń świę
tującego świata pracy, życzeń m ro
dzaju choćby prozaicznej kiełbasy, 
jakiejś pieczeni czy innej potrawy.
Bardzo szlachetnie tłumaczyli więc 

kelnerzy swe kierownictwa, my jed
nak uważamy za potrzebne powie
dzieć coś innego a mianowicie:

— Kto się zabiera do kierowania wielkim wkładem w odbudowę 
zakładów zbiorowego żywienia musi j kraju. Dla informacji zaznaczamy 
„przewidzieć" sytuacje, z których je-. że jedna pełna obligacja pożyczki 
dynym wyjściem jest... otwarcie śpi- wynosi 100 zł. a najmniejsza część 
żarni. (Kamil) । obligacji 10 zł.”

Waste recenzje

Ostatni koncert symfoniczny w se?on*e
Rok koncertowy Pomorskiej Or tern”. Wśród perlistych gam i po 

kiestry Symf. został godnie zam- —'-------v------------------- '---------”
knięty dwoma wielkimi nazwiska 
mi: Beethovenem i Czajkowskim. 
Ostatni ten w bieżącym sezonie 
koncert rozpoczęła orkiestra tak 
popularną uwerturaBeethovena do 
dramatu Goethego „Egmont”. po 
czym czwarty najbardziej lirycz 
ny z jego sześciu koncertów for

tepianowych, g- 
dur. odegrał Jan 
Ekier. Jak samo 

• to arcydzieło 
zniewala słucha 
cza i cudowna 
pięknością swo-1 
ich tematów i mi 
strzostwem oprą 

/ cowania. tak i 
' solista porwał 

słuchaczy nie
zwykłym jego od

Jan Ekier tworzeniem. Nie , 
wiem, czy wyraz „odtworzenie” 
jest tu najwłaściwszy, bo to co 
nam Ekier podał, tak dalece od
biegało od powszechnie utartych 
pojęć o wyrazie muzyki. Beetbo 
vena, iż trzeba tu chyba powie
dzieć o własnej oryginalnej kon
cepcji twórczej także samego wy 
konawcy. Nie byt to bowiem 
Beethoven gwałtowny, namiętny 
patetyczny, dramatyczny, ale o- 
powiedziany „chopinowskim szep

Już w tych dniach powołane zostaną władze

Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej
w Bydgoszczy

Od władz odziału bydgoskiegoNaczelnej Organizacji Technicz
nej otrzymaliśmy pismo następującej treści:
„Brak wyższej uczelni tech

nicznej województwo bydgoskie 
dawno już odczuwało ze względu 
na rozrastający się przemysł i za 
lianie jakie ma do wykonania w
Planie 6-letnim.

Ostatni ogólno woje wódzk i
zjazd inżynierów i techników jesz 
cze raz podkreślił potrzebę ist
nienia wyższej uczelni technicz
nej. Wojewódzki Komitet PZPR, 
w pełni zrozumienia potrzeb dal 
bezpośredni wkład pracy w jej 
organizacje, wielka pomoc okaza 
ly także: Prezydium Woj. Rady 
Narodowej i Okręgowa Rada 
Związków Zawodowych. Ten ko
lektywny wysiłek niech będzie 
przykładem inżynierom i techni
kom w walce o realizację Uchwał 
VI plenum KC PZPR.

Po wielomiesięcznych stara
niach Naczelnej Organizacji Tech 
nicznej — Oddziału Pomorskiego, 
Uchwalą Rządu RP zostało za
akceptowane otwarcie Wieczoro
wej Szkoły Inżynierskie! w Byd 
goszczy, w roku bieżącym. 
Kandydaci do Wieczorowej Szko 
ly Inżynierskiej, rekrutujący się
spośród najlepszych robotników 
posiadających wieloletnia prakty 
kę z radością powitają możliwoś
ci uzupełnienia swoich braków
teoretycznych w obranym kie
runku zawodowym, a zakładom 
przemysłowym zapewni uzupełnię 
niie wysoko wykwalifikowanych 
kadr technicznych. ;

W najbliższych dniach społe
czeństwo woj. bydgoskiego zosta 
nie powiadomione przez Minister 
stwo Szkól Wyższych i Nauki o 
powołaniu władz Wieczorowej

Apel do właścicieli 
nieruchomości

Zarząd Zrzeszenia Prywatnych 
Właścicieli Nieruchomości w Byd 
goszczy pl. Poznański 3 na posie 
dżeniu swym w dniu 28. 6. br 
powziął następującą uchwalę w 
związku z rozpisaniem Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski:

„Związek zaprasza wszystkich 
właścicieli nieruchomości do wzię 
cia gremialnego udziału w sub
skrypcji pożyczki i prosi człon
ków o subskrybowanie sum w 
miarę możliwości materialnych, 
by spełnić swój obowiązek oby
watelski i zadokumentować swój 
udział w budowie ojczyzny. Po
dając powyższą uchwałę do wia
domości apelujemy by nikogo z 
naszych członków nie zabrakło 
w szeregach subskrybentów, 
gdyż każdy złożony grosz jest 

wiewnych pasaży „zegarkowego” 
(jak ktoś powiedział) piano i pia 
nissimo przewijały _ sie miękko, 
wdzięcznie i powabnie melodie te 
matów i ich przetworzenia, od
tworzone z urocza prostota i pro 
cyzją. Ta śmiała i specyficzna in 
terpretacja została utrzymana i 
przeprowadzona w całości dzieła 
i swoją konsekwencja w wykona 
niu przekonywała słuchacza o 
tym, że chyba jak wszystko w 
świecie tak i konwencjonalne po 
glądy na style muzyczne z cza
sem ulegają przemianom. Natu
ralnie pod warunkiem, że będzie 
to miało tak silna wymowę, jak 
ostatnia interpretacja Ekiera.

Tym samym gatunkiem tonu, 
właściwym widać sobie odegrał 
artysta jako naddatki programu 
Rondo Hummla Mazurka i Wal
ca Chopina oraz Chorał Bacha — 
Busoniego. I w nich nie tyle o odda 
nie stylu ehodzilo (z wyjątkiem 
Chopina) co o opowieść cudzych 
tekstów własnym jeżykiem.

Orkiestrać która pod hatutą Ta 
deusza Wilczaka ścile dostosowa 
ła swój akompaniament do kon
cepcji solisty, wykonała w II 
części wieczoru jedno z najwspa
nialszych dzieł Czajkowskiego - 
piątą symfonie. Utwór ten, tak

Szkoły Inżynierskiej w Bydgo
szczy i o terminie rozpoczęcia 
werbunku z podaniem dokład-1 
nych warunków przyjęcia kandy' 
datów. I

Z I Woj. Zjazdu Delegatów LPŻ

Ub. niedzieli odbył się m sali zarządu woj. ZHP w Bydgoszczy I Ho- 
jeioódzki Zjazd Delegatom Ligi Przyjaciół Żołnierzy. Na zdjęciu fragment 
sali m czasie obrad. (Foto: Piłichowski, Bydgoszcz)

Pierwsza świetlica
w ogródkach działkowych 

powstała w Bydgoszczy
W ubiegłą niedziele na terenie 

ogródków działkowych im. Curie 
Skłodowskiej w Bydgoszczy od
była się uroczystość otwarcia 
pierwszej na terenie naszego mia 
sta świetlicy „działkowców".. Bu 
dyneczek ten jest wynikiem re
alizacji powziętego przez właści
cieli tych ogródków zobowiąza
nia 1-majowego. Schludna salka, 
wzniesiona* pracą i wysiłkiem 
„działkowców” zbudowana zosta 
ła sposobem gospodarczym przy 
wydatnej pomocy ORZZ, która 
wyposażyła świetlicę w urządze
nia wewnętrzne. Lokal czyni bar 
dzo mile wrażenie. Posiada dzie
sięć nowiuteńkich stolików, kilka 
dziesiąt krzese^ i .szafę bibliotecz 
ną z kilkudziesięciu książkami fa 
chowymi, taką samą mniej wię
cej ilością dziel ideologicznych i 
tyluź książkami z dziedziny bele
trystyki.

Uroczystość zagaił przewodni
czący PODz im. Curie-Sklodow- 
skiej ob. Stróżyński, witając 
przedstawiciela ORZZ ob. Szy
mańskiego przedst. Prezydium 
MRN ob. Lewandowskiego, przed 
stawiciela IKP oraz prezesów 
bratnich zespołów „działkowców” 
Przemówi! również ob. Szymań
ski, podkreślając pozytywny 

stosunek władz Polski Ludowej 
do wszystkich dążeń społeczeń
stwa. których'celem jest popra- 

oryginalny w swoim kształcie 
symfonicznym, niepodobnym do 
innych, zawierający takie boga
ctwo pomysłów melodycznych tak 
słowiański w swoim rozśpiewaniu
i natężeniu uczuciowym, został 
odtworzony z dużą plastyką i 
(pominąwszy pewne potknięcia 
poszczególnych instrumentów) — 
wyraziście i precyzyjnie. Dzięki 
temu myśl muzyczna kompozycji 
nie zacierała się rozwój iej żary 
sowa) sie jasno i dobitnie.

Tadeusz Hilcz,

Kwiaty więc, o- 
klaski i owacje 
były wymownym 
wyrazem podzię
ki i uznania pu 
bliczności tak 
dla kapelmi-strza 
jak i dla całego 
zespołu. przy 
czym myślalo się 
nie tylko o tym 
ostatnim wieczo 
rze muzycznym, 
ale i o całoroez 
nej wytrwałej, w 
niełatwych, wa

runkach prowadzonej jego pra
cy, dzięki której słuchacze co
tygodniowych 30 symfonicznych 
koncertów i 6 wieczorów' kameral
nych przeżyli tyle prawdziwie ar 
ty stycznych wrażeń.

M. Piatkiewicz

Ten jeszcze jeden wyraz troski 
Rządu Ludowego o nasze potrzeby 
niech będzie dla nas techników 
czynnikiem mobilizującym dla 
wykonania Planu 6-letniego i 
wzmożenia wysiłku o „utrzyma
nie Światowego Pokoju".

■ wa bytu i urządzeń socjalnych 
świata pracy.

Po oficjalnej uroczystości licz 
ni „dzialkowicze”. ich rodziny i 

I goście bate) li się ochoczo przy 
dźwiękach doskonalej orkiestry 
wojskowej do późnych, godzin 
wieczornych. (k)

Miodz:eź 
wyjeżdża do brygad
Młodzież wyjeżdża do brygad
W dniu dzisiejszym w godzi

nach wieczornych żegnać będzie 
my na dworcu młodzież bydgoską 
wyjeżdżającą do brygad „Służ
by Polsce”. Chłopcy wyjada na 
ziemie zachodnie do Wrocławia, 
by brać udział w odbudowie i roz 
budowie największego naszego 
miasta na zachodzie. Junacy ci 
wejdą w skład 23 brygady. Po
nadto uformowana zostanie jedna 
kompania która wyjedzie do 
Tczewa i wejdzie w .skład 5 bry 
gady.

Dziewczęta pracować będą w 
Warszawie w 31 brygadzie i w 32 
w Gdańsku. W tym samym cza
sie społeczeństwo toruńskie żeg
nać będzie młodzież męska, która 
wyjedzie do Częstochowy i War
szawy. (x)

Dzieci
na kokonie

Wczoraj w godzinach przedpołud
niowych wyjechało z Bydgoszczy na 
kolonie 65 dzieci pracowników 
„Spólnofy Pracy". Związku Spół
dzielni Pracy i Związku Branżowe
go. Udają się one do Gąbina w po
wiecie gostynińskim. gdzie spędzą I 
jeden miesiąc na przyjemnej i zdro
wej zabawie, by z nowym zapasem 
sił przystąpić do nauki. (Bis)

Prenumerata 
c/, a so pism 

dowodem kultury
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Pomorzanin: Byeo to 
w maju (16, 18, 20.15)

Polonia: Wiełkopań- 
sikłe hulanki (16, 18.15, 
20.15).

Orzeł: Czeka; na mnie 
(15.45, 17.45 , 20).

Wolność: Rada bo
gów (16.15, 18.15, 20.15)

Gryf: Antoni i Anto
nina (15.45, 17.45, 20).

Bałtyk: H .'atonia jedne 
go wynalazku (16, 18, 
20).

Mir: Cztery pokolenia 
(19).

Rozmaitości: Opowieść 
o magnesie. Rad świę
tokrzyski. Rzeka Mewa 
(16—24).

COf
wtCby?

DV2UR APTCK

Apteka Spoi, nr 39, 
Al. 1 Maja 5, tel. 23-46.

WYSTAWY

Woj. Ośr. Szkol. Part. 
PZPR: Wystawa o ży
ciu i walce Róży Luk
semburg.

T^TR
W 1'ipcu nieczynny.
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Muchy walczą o byt
Redakcję nazzą 

odwiedrića wczoraj 
delegacja związku 
much. Przewodni
cząca delegacji, du
ża, zasłużona mu
cha, złapawszy od
dech, wygłosiła pćo

- przemówienie następującej tr*. 
ic'

Nasz byt jest zagrożony. Nasze masy 
latające rozwinęćy się w Bydgoszczy do 
miliardowych szeregów. Grozi nam za
głada. Grozi nam sytuacja, w której l 
braku powietrza będziemy ginąć w mę
czarniach a -z braku pokarmu zjadać 
się same. Zwracamy się wobec tego do 
wszystkich mieszkańców Bydgoszczy, 
by pomogli nam uniknąć tak hanieb
nego losu. Nie chcemy ginąć w wojnie 
domowej, nie chcemy dusić się z braku 
powietrza. Rozumiemy jednak potrze
bę przerzedzenia naszych szeregów. 
A wiemy, że wy, mądrzy ludzie, zna
cie środki bardziej humanitarne. Pro
simy was więc, podajcie je, przekażde 
je redakcji. Słyszałyśmy o muchołap
kach, o tekturowych talerzykach zapra 
wionych jakąś trucizną, słyszałyśmy o 
paproci. Może istnieją również inne 
środki. W imię zachowania naszej rasy 
podajcie nam adresy sklepów, w któ
rych można nabyć środki muchobój- 
cze! Odwdzięczymy się wam serdecz
nie dawaniem wam spokoju w nocnym 
śnie, nieskładaniem jajek na świeżym 
mięsie, niepstrzeniem firan i bielizny. 
Odwdzięczymy się wam stokrotnie.

To powiedziawszy, przewodnicząca, 
gruba, zasłużona mucha złożyła na 
biurku redakcyjnym rękopis wygłoszo
nego co dopiero przemówienia, wy
rażając równocześnie prośbę, byśmy 
przemówienie iej wydrukowali.

Czynimy to chętnie, gdyż rozumiemy 
szlachetne intencje związku much. 
Chodzj przecież nie tylko o los skrzy
dlatych żyjątek ale potrosze i o nasz 
los, o los mieszkańców Bydgoszczy.

Redakcja.

Łańcuch prasowy
W związku z ogłoszonym wez

waniem do „kucia” łańcucha pra 
sowego (nr 154 IKP) załoga na
szej Spółdzielni na ogólnym ze
braniu w dniu 19 6. rb. postano
wiła przystąpić do zakupu ksią
żek i jednocześnie wzywa do dal 
szego „kucia” łańcucha prasowe 
go: a) pracowników Zw. Bran 
żowego Bud. Sp-ni Pracy w Byd 
goszczy, b) pracowników Spót 
dzielni „Polichromia” w Byd
goszczy.

IV ses a WRX
Prezydium WRN zawiadamia, że 

zwołuje na dni 4 i 5 lipca 1951 r. 
IV sesję WRN — o godz. 10.30 
w sali Instytutu Uprawy, Nawożenia 
i Gleboznawstwa w Bydgoszczy 
przy pl. Weyssenhoffa 11.

Tematyka obrad sesji obejmuje 
— poza akcją tniwno-on-iatową w 
1951 r. — sprawozdania z działal
ności Prezydium WRN za I pół
rocze 1951 r. | Komisyj WRN.

Cl BOD OBS TRZAŁEM MHD
MHD to nie tylko setki sklepów 

różnej branży. MHD to także nazwa 
jednej z najlepszych wśród zakłado
wych kół sportowych drużyny pił
karskiej. Ostatnio piłkarze MHD po
konali reprezentację KS Centrali 
Tekstylnej w stosunku 4:2. Zwycię
stwo nad „tekstylnikami” zawdzięcza 
MHD doskonałym liniom defensyw
nym z obrońcą Mlodzińskim na czele 
i niezastąpionym napastnikom: La- 
meńskiemu. Zybertowiczowi i Win
nickiemu Tl. którzy byli też autora
mi zdobytych bramek.

Wtorek, 3 lipca 1951 r.

6.50 Program lokalny 
dna. 6.52 Komunikaty. 
6.55 Muzyka. 13.15 „O 
ozym mówi wieś". 16.20 
Bydgoski dziennik ra
diowy. 16.35 Tańce sło
wiańskie Dworzaka. 18.15 
Aud. słowno - muzyczna 
„F. Mendelssohn" 18.50 
Rozmowa z korespon
dentem!. 19.00. Muzyka 
rozrywkowa. 19.45 Frag
ment powteśo! Morgan* 
„Zatrute z!arno".
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Bezpłatne wczasy
oczekują laureatów konkursu IKP i „Orbisu1

NAJWIĘKSZY CIĘŻAR
Pewnego razu piękna i mocno nad 

werężająca skarb królewski, pani 
Pompadour, przeszła nowozbudowa- 
nym przez architekta Hugota mo
stem orleańskim w Paryżu. A po
nieważ dużo mówiono o małej wy
trzymałości tego mostu, przyjaciel 
architekta napisał następujący czte 
rowiersz:

Milczcie wrogi Hugota i precz ze 
złośliwością! 

musicie się do waszej przyznać 
ignorancji;

Oto most Orleański z zupełną
łatwością 

zniósł na sobie największy ciężar 
całej Francji.

♦
Słynny grecki dziejopis i dowódca 

wojsk Ksenofont, w czasie odwrotu 
spod Kunaksy strofował żołnierzy, 
że zbyt powolnie maszerują.

— Dobrze gadać takiemu, który sie 
dzi na koniu — powiada na to pe
wien żołnierz.

Ksenofont zaraz zsiadł z konia i 
wraz z innymi maszerował pieszo, 
aby dać dobry przykład żołnierzom.

Migawki warszawskie

„Leży nad samym Zalewem Wiślanym. Jest tu wspaniałe wzgórze z ka
tedrą na szczycie, piękny pałac, Muzeum Mikołaja Kopernika..."

jjzłsiejszy rysunek konkursowy jest 
ostatnim z serii ośmiu, które uka

zały się na lamach naszego pisma. Po 
odgadnięciu miejscowości nim opisa
nej (oraz wszystkich poprzednich miej
scowości!) należy wypełnić załączony 
kupon konkursowy. Termin nadsyłania 
kuponów upływa w sobotę, dnia 7 lip- 
ca br„ adres, na którym należy prze
syłać odpowiedzi, brzmi: Redakcja 
IKP, Bydgoszcz, ul. Armii Czerwonej 20 
(konkurs „Orbisu").
przypominamy wszystkim Czytelni- 
■ kom, że miejscowościami wypo

czynkowymi, które opisywaliśmy w pier 
wsze) części reportażowej naszego kon. 
kursu, a następnie w innej kolejności 
zilustrowaliśmy (łącznie z zamieszcze
niem ułatwiających odgadnięcie wyjąt
ków z tychże reportaży) były: Tleń w 
Borach Tucholskich, Stegna, Łeba, Ry
jewo, Hel i Frombork na wybrzeżu 
morskim oraz Mi kołatki i Giżycko na 
obszarze Wielkich Jezior Mazurskich. 

W ysilmy swą pamięć i inteligencie 
’* a niewątpliwie trafnie rozwiąże- 

my konkurs i zdobędziemy atrakcyjne 
nagrody Polskiego Biura Podróży „Or
bis" oraz redakcji!

A nagrody! Przypominamy o nich 
raz jeszcze Czytelnikom:

14-dniowy bezpłatny pobyt w pen 
sjonacie w Wiśle, Krynicy, Ciecho
cinku, Zakopanem — Bystrem lub 
Jastarni.

■*■ 7-dniowy bezpłatny pobyt w jed
nym ze wspomnianych pensjona
tów.
14-dniowy bezpłatny pobyt w jed 
nym z ośrodków wiejskich „Or
bisu" (Łeba, Stegna lub Miko
łajki).

Pięć pobytów bezpłatnych 7-dnio 
wych w takich te ośrodkach wol
skich „Orbisu".

Ponadto rozlosowanych zostanie pięć 
biletów na wycieczki „Orbisu" pocią
gami turystycznymi do Warszawy, Gdań 
ska, Poznania, oraz liczne książki.

Zaznaczamy, że pobyty w ośrodkach 
wypoczynkowych oraz wycieczki tury
styczne nagrodzony mote wykorzystać 
w dowolne) miejscowości i czasie. Po
dobnie dowolny jest wybór tras tury
stycznych.

Losowanie nagród odbędzie słę w o. 
becności przedstawiciela PBP „Orbis" 
na poczęfku przyszłego tygodnia.

Rysu
nek nr

•Czerwony kur«
zostanie zwalczony na Pomorza

CZERWONE wozy straży pożarnej szybko jadą ulicami masie, zawo
dząc żałośnie. Ludziska stają na ulicach, pełni zaciekawienia i trwo

gi patrzą dokąd też jadą. Czy nie w stronę ich sadyby?
Takie obraizikl często obserwujemy. 

I zastanówmy się nad sprawą pożarów, 
zwanych „czerwonymi kurami" Jak im 
zapobiegać?
■>RZEDE wszystkim należy być o- 
■ słirożnyim w operowaniu ogniem, 

materiałami łatwopalnymi lip. Przy 
czym cechą charakterystyczną jest to, iż 
pożar dość łatwo wywołać a znacznie 
trudniej ugasić. Istnieją jednak urzą
dzenia przeciwpożarowe, kfcre pozwa
lają na zwiększenie bezpieczeństwa 
budynków, na szybkie zduszenie ognia 
w zarodku.

Warsztat, do którego zapraszamy 
naszych Czytelników, to Usługowa 
Spółdzielnia Pracy „Technopoż" w 
Bydgoszczy. Tu naprawia się urządze
nia przeciwpożarowe, tu wkrótce bę
dzie się produkować nowe urządzenia.

A w niedzielę Warszawa się bawi
Mimo to w tramwajach, autobu

sach i trolleybusach, zwanych popu
larnie trajlusiami, nie ma tłoku. Nig
dy nie jeździ się w Warszawie tak 
wygodnie, jak właśnie w niedzielę. 
Bo ludzie mają czas i do parków czy 
nad Wisłę idą sobie pieszo. Spacer
kiem. Powtóre ci, którzy korzystają 
z tych środków komunikacyjnych, 
nie zdążają do celu na godzinę 7 czy 
8. W niedzielę mają czas. Gdy przy 
jadą na Wolę, Wierzbno lub Moko
tów do krewnych czy znajomych o 
godzinie 11, nie zostanie naruszona 
żadna dyscyplina. A wreszcie — war
szawiacy wyjeżdżają z miasta. W 
ubiegłą niedzielę dziesiątki tysięcy

KUPON KONKURSU IKP i ORBISU

(dokładny adres)

Jaka miejscowość Rysu
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ludzi pojechały statkami Wisłą do 
Młocin, gdzie odbywało się wielkie 
święto z występami humorystom, pio 
senkarzy, grup tanecznych. Inni wy 
brali się po południu do Parku Ła
zienkowskiego na kiermasz piosenki. 
W Stanisławowskim teatrze na wys
pie, słuchali piosenek Fogga, Mirskiej 
Zimińskiej warszawscy robotnicy, pa 
nieuki z biur, szeregowi, milicjanci. 
Dziesiątki tysięcy wygrzewały się na 
plażach Wisły lub korzystały ze stat
ków spacerowych, kajaków i łodzi. 
Tysiące przyglądały się regatom wio 
Starskim na Wiśle, dalsze tysiące spę 
dziły przynajmniej pól dnia w ZOO. 
Setki przyglądały się walkom bo
kserskim na kortach Legii.

Mieszkańcy Mokotowa tworzą so
bie własny park na dawnych Polach 
Mokotowskich. Tu wyrosło m ciągu 
ostatnich lat sporo drzew i krzemom, 
dających jaki taki cień. W tym cie
niu spędzają na odpoczynku niedziel
ne popołudnie setki rodzin nowego 
Mokotowa. Brak tu jedynie basenu, 
choćby tylko płytkiego basenu dla 
wygody i ochłody licznej dzieciarni. 
Bardzo często odbywają się publicz

ne zabawy na rynku Mariensztackim.
Warszawa odpoczywa m niedzielę 

uśmiechnięta, przeważnie poza War- | 
szamą.

Czy wskutek tego stolica jest pu
sta? O nie. W mieście spacerują lu
dzie. Rzeczywiście spacerują. Nie 
pędzą, jak w dni tygodnia, lecz spo
kojnie spacerują i oglądają, ile i jak 
zmieniło się od czasu, gdy byli tu 
po raz ostatni. A zmieniło się bar
dzo dużo, mszak zmienia się z dnia 
na dzień.

Warszawa odpoczywa, radośnie u- 
śmiechnięta i dumna ze swojej nowej 
stolicy. ŚYLF.

1' ENNE usługi — mówi kierownik 
spółdzielni, — oddają gaśnice. 

Są to po prostu ręczne, przenośne apa
raty, wypychające pod ciśnieniem śro
dek gaśniczy w nim zawarły, przez spe 
ojalnie skonsiruowarłb wyloty. Gaśnica 
służy do tlujnienia ognia w zarodku.

U nas w Polsce sprawa insłalacj-i gaś 
nic jest jeszcze traktowana częstokroć 

czcza formalność. Nie brakuje wiro 
gow, którzy twierdzą, rż nie warto ku
pować gaśnicy, bo... spłonie razem z 
budynkiem. Jeszcze jnnl sądzą, że du
żo praktyczniej niż gasić samemu jest 
czekać na Straż Pożarną i pozwolić pa
lić się budynkowi.

YĆ może, że takie mniemania — o 
ile nie zagrażało to niebezpie

czeństwem powszechnym — dobre by
ły w Polsce przedwrześniowej. Obec
nie mus i my wszystkimi siłami chronić 
mienie społeczne, zakłady produkcyj
ne, stanowiące własność narodu, nasię 
własne domy i mieszkania przed nie
bezpieczeństwem ognia. Nikt nie po
winien uchylać się od spełnienia obo
wiązku obrony przeciwpożarowej.

„Technopoż" na Pomorzu przepro
wadza miesięcznie kontrolę około 1200 
gaśnic. Są to gaśnice płynowe, tełro- 
we, proszkowe, śniegowe, pianowe. 
Każdy rodzą; jest przeznaczony do ga
szenia Innych materiałów płonących.

SPÓŁDZIELNIA — słyszymy, — po- 
większa z miesiąca na miesiąc 

liczbę swoich klientów i desizy się ich 
zaufaniem. Na obszarze województwa 
otwarte zostaną wkrótce nowe warszta
ty pomocnicze „Technopoż". Pozwoli 
to na rozszerzenie kontroli i rozbudo
wanie biernej obrony przeciwpożaro
wej.
yi ECHNOPOŹ" podjął już swój 

” * Czyn Lipcowy, dla uczczeń ia 
rocznicy ogłoszenia Manifestu PKWN. 
Mechanicy I robotnicy spółdzielni zor
ganizują ekipy terenowe, które odwie
dzą dziesiątki gospodarstw PGR, spół
dzielnie produkcyjne oraz Państwowe 
i Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe na 
Pomorzu, w których zainstalują nowe 
piorunochrony, gaśnice lip. (ju-k).

PRRWNIKfl
CZYTELNICZKA 23. Stanowisko spół

dzielni jest pozbawione podstaw praw
nych. Przebywanie na 1-no miesięcznym 
kursie dla planistów nie może pozbawić 
Pani dodatku funkcyjnego. Również bez 
podstawnie spółdzielnia nie wypłaciła 
Pani dodatku funkcyjnego za 15 dniowy 
urlop wypoczynkowy. Należy katego
rycznie zażądać wyrównania poborów, a 
gdy to nie poskutkuje, zwrócić się o in
terwencję do Miejskiego Wydziału Pracy 
1 Pomocy Społecznej (dawn. Inspektorat 
Pracy).

Wszystkim, którzy oddali ostatnia przysługę śp.

Bogumiłowi Giełdzie 
przewielebnemu duchowieństwu, a w szczególności ts 
prałatowi Skoniecznemu chórowi kościelnemu ..Mo 
niuszko“. Zjedn. Zakł. Cukierniczym, Centrali Odzie 
żowej, krewnym, kolegom i znajomym, składamy tą 
drogą serdeczne

„Bóg zapłać"
3827 rodzice i siostra

| PRACOWNICY POSZUKIWANI

Administratora na gospodarstwo hodowlane 400 
ha, księgowego technicznego do Zespołu poszu
kuje od zaraz C. Z, S. R. Warszawa, Zespół 
Gorzyno powiat Słupsk, poczta Pobłocie. (3685k

BU O J O
WTOREK, 3 LIPCA 1951 R.

5.00 Początek audycjf, sygnał czasu. 5.05 Wia
domości poranne. 5.10 Audycja dla wsi. 5.20 Kon 
cert d'le świata pracy. 6.00 Wiadomości poranne. 
6.05 Gimnastyka. 6.15 Muzyka. 6.45 Program 
dnia. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka. 7.55 
Wiadomości poranne. 8.00 Koncert Mendels
sohna. 8.30 Letnie obozy I wczasy. 8.50 Przer
wa. 11.45 Głos mają kobeły. 11.57 Sygnał cza
su, hejnał. 12.04 Dziennik południowy. 12.15 
Muzyka. 12.30 Audycja dla wsL 12.45 Na swoj
ską nutę. 13.25 Program dnia. 13.30 Muzyka dla 
wszystkich. 14.30 Felieton. 14.45 Pieśń masowa. 
14.50 Muzyka operowa. 15.30 Audycja dla świet
lic dziecięcych. 15.50 Utwory na flet. 16.10 Re
cenzje. 17.00 Wiadomości popołudnie we. 17.05 
Reportaż. 17.15 Z obrad Kongresu Nauk!. 18.00 
Fragment powieści „Jelonek i syn”. 19.58 Stan 
pogody. 20.00 Dziennik weczorny. 20.30 Mu
zyka symfoniczna. 21.30 Pteś-ni masowe. 21.45 
w rocznicę zgonu Boya Żeleńskiego. 22.00 Mu
zyka I aktualności. 22.30 Muzyka taneczna. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.10 Muzyka. 23.59 Hymn, 
koniec audycji!.

SPRZEDAŻ 7|
Radio prąd siały, adap
ter — płytami okazyjnie 
sprzedam. Bydgoszcz, 
Ćhwytowo 6-14. (3830

Sypialnię łrzydrzwlową 
dębową sprzedam na
tychmiast tanjio 2.600 zł. 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 
45 kiosk. (3825g

Leżankę, patefon waliz
kowy, pierścień damski, 
wózek dziecięcy sprze
dam. Jezuicka 5-4. (3824
Radio „Blaupunkt", ro
wer dziecięcy sprzedam 
Bydgoszcz, Wił. Bełzy 
29-4.   (3788g
Wózek autko dobry stan 
sprzedam. Bielicka 44-1 
(Szwederowo). (3819g
Wózek autko bardzo do 
bry stan sprzedam. — 
Kaszubska 27-4. (3814g

Tresowane fretki sprze
dam. — Bydgoszcz, ul. 
Szubińska 27-4. (3816g

Motocykl „Ardie" 200 
cm stan bardzo dobry 
sprzedam. Bydgoszcz, 
Pomorska 22 (3807g

Motocykl DKW 200-fkę 
sprzedam, Kościuszki 51 
m. 6 podwórze od 11 

(3815g)

Wózek autko w dobrym 
stanie sprzedam. Aleje
1 Maje 101-9 III ptr. 

(3817g)

ii kupik> li
Sztopery, projektory fil
mowe, dźwiękowe I nie 
me, lornetki, mikroskopy 
kupuje i sprzedaje — 
J. Pujdak, Łódź, Piotr
kowska 83. (38O1’k

Strugarkę grubościową 
kuplę. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. (3812g

Motocykl od 125 cm do 
350 cm kuplę, może być 
nie na chodzie. Zyg
munta Augusta 26-2

(381 Og)

Wibrator 6 voltowy do 
radia samochodowego 
kupię. Świętojańska 21-5 
Karpowicz. (3306g 
fij POSADY WOLNE TR

Samotny czeladnik pie
karski potrzebny od za
raz. Poniatowskiego 30 
Piekarnia. (3821g
Ucznia blacharskiego I 
słę biurową przyjmę 
Buchholz — Al. 1 Ma- 
ja 62.(3822g

Młodszy ślusarz samo
chodowy i chłopak do 
posyłek potrzebni, Byd
goszcz, 3 Września 9.

(3820g) _____
Czeladnik piekarski; po
trzebny. Bydgoszcz, Zbo 
żowy Rynek 12. (3811 g
Samodzielna gosposia 
na wieś pod Bydgoszcz 
potrzebna. Oferty IKP 
Bydgoszcz ,3805". (3805 

|| »ÓZhe |g 
Wydzierżawię ogród o- 
wocowy 600—700 drzew 
(w tym czereśnie) Kiu- 
życkl Julian — Unisław, 
pow. Chełmno. (3797g
Przyjmę bieliznę do re
peracji — dom. Oferty
IKP Bydgoszcz „3809". 

(3809g)

Łaskawego znatazcę pro 
szę o zwrot mojej wa
lizki znalezionej na szo
sie Piła — Ujście za wy 
nagrodzeniem 500 zł. 
Pałaiłyńska Julta, Byd
goszcz, Długa 15. (3818

POKOJE

2 uczni poszukuje po
koju. Adres wskaiże IKP 
Bydgoszcz. (3829

Jedna osoba poszukuje 
pokoju umeblowanego 
lub nie względnie przy 
rodzimie. Wiadomość: 
Spółdzielnia „Higiena", 
Bydgoszcz, Pomorska 5.

(3826g)

ZAMIANY «
Aparat fotograficzny 
„Praktlflex" 1:2 zamie
nię na motocykl 200— 
750 — dopłacę. Oferty 
IKP Bydgoszcz „3831". 
_______ (3831)
2 duże pokoje z kuch
nią ii wygodami w cen
trum zamienię na 2 po
koje mniejsze z kuchnią 
ii wygodami. Oferty do 
IKP Bydgoszcz „3813".

(3813g)
Pokój kuchnią zamienię 
na 2 pokoje 'kuchnią — 
Lubelska 13-3. (3804g

2 pokoje kuchnią Byd
goszcz, Fordońska 141 
— Cichulski, zamienię 
na 2-poko;owe lub 1 du 
ży kuchnią. (3808g

II ZGUBY II
Zgubiono Chmielnikach 
złoty zegarek ręczny pa 
miąłkowy, znalazcę za 
zwrot wynagrodzę. Fran
ciszek Siudzlćrskl, Byd
goszcz, Batorego 1-7.

(3753

Zagubiono portfel, do- 
wód osobisty, książecz
kę wojskową nr 0377925 
wydaną przez RKU Gnśę 
zno na nazwisko Kra
jewski Leon-Jan zamiiesz 
kały w Radłowie, pocz
ta Pakość, pow. Mogil
no. (3823g 
Zostawiono w pociągu 
Poznań — Szubin — 
Bydgoszcz czarną toreb 
kę leg. kolejową 543427 
DOKP Gdańsk, — Zofię 
Kubiak, Bydgoszcz, AL. 
1 Maja 89-9. (3828g

— Człowieku, oo robisz? — Spisz stając 
w łóżku?

— No, widzisz, trochę zanadto opaliłem się 
wczoraj nad morzem.
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